
Serce wiary i nadziei
Pra gnę wam po dzię ko wać za wa szą wy -

trwa łość. Przy pa trz my się na szej wy trwa ło ści.
Wy trwa łość w nie ustan nym na wra ca niu się.
Wy trwa łość w mo dli twie. Wy trwa łość w po -
ście. Wy trwa łość w czy ta niu Pi sma Świę te go.
Wy trwa łość w co mie sięcz nej spo wie dzi. Wy -
trwa łość w ro dzin nej mo dli twie ra zem
z dzieć mi. Wy trwa łość, a więc wier ność, mę -
stwo, sil na wo la... Vic ka w jed nym z wy wia -
dów po wie dzia ła: „Mat ka Bo ża mó wi, że naj -
waż niej sza jest sil na wo la. Kie dy mó wisz:
zro bię to – nie ist nie je nic, cze go byś nie mógł
zro bić. Wszyst ko za le ży od nas, tyl ko więk -
szość z nas nie jest te go świa do ma” – (M. Va -
silj, Me du gor je. Apo sto ło wie Mat ki Bo żej.
Świa dec two Vic ki, s. 41).

Pra gnę we zwać was, aby ście otwo rzy li się
na głę bo ką mo dli twę. Głę bo ka mo dli twa! Wy -
ma ga ona du żej wy trwa ło ści, mę stwa, wier no -
ści i de ter mi na cji w wcho dze niu w głąb. Głę -
bią i szczy tem mo dli twy jest ofia ra do sko na ła
i ca ło pal na – ofia ro wa nie swo jej wo li i zjed no -
cze nie się z wo lą Bo żą. Je zus Chry stus wkła da
w na sze ser ce mo dli twę zjed no cze nia z Oj cem:
bądź wo la Two ja. Gdy szu ka my emo cji, wra -
żeń i po wierz chow nych prze żyć – ośmie lam
się przy to czyć świa dec two św. Fau sty ny:
„Dziś po wie dział mi Pan: Żą dam od cie bie
ofia ry do sko na łej i ca ło pal nej – ofia ry wo li,
z tą ofia rą nie mo że iść w po rów na nie żad -
na in na. Sam kie ru ję ży ciem two im i wszyst ko
tak urzą dzam, abyś mi by ła usta wicz ną ofia rą,

i czy nić bę dziesz za wsze wo lę mo ją, a dla do -
peł nie nia tej ofia ry łą czyć się bę dziesz ze mną
na krzy żu. Wiem, co mo żesz....” (Dz.923).
Mo dli twa Pa na Je zu sa: „w rę ce Two je od da ję
du cha me go” za owo co wa ła ra do ścią zmar -
twych wsta nia. Głę bia na szej mo dli twy ofiar nej
też za owo cu je głę bią ra do ści i po ko ju.

Ko cha ne dzie ci, mo dli twa jest ser cem wia ry
i na dziei na ży cie wiecz ne. Za czerp nij my świa -
tła tak że z Dzien nicz ka: „Kie dy za czę łam tę
wiel ką no wen nę w trzech in ten cjach, uj rza łam
na zie mi ma łe go ro bacz ka i po my śla łam: skąd
on się wziął tu wśród zi my? Wtem usły sza łam
w du szy te sło wa: Wi dzisz, ja my ślę i utrzy mu -
ję go, a cóż on jest w po rów na niu do cie bie?
Cze muż za trwo ży ła się du sza two ja na chwi lę?
Prze pro si łam Pa na za ten mo ment; Je zus chce,
abym za wsze by ła dziec kiem i ca łą tro skę
na Nie go zło ży ła, i śle po pod da ła się Je go świę -
tej wo li; wszyst ko wziął na sie bie” (Dz. 922). 

Vic ka we wspo mnia nym wcze śniej wy wia -
dzie mó wi: „W ży ciu każ dej oso by, któ ra się
mo dli i wie rzy, nie ma miej sca na strach. Zbyt
du żo w nas lę ku, a zbyt ma ło wia ry i na dziei.
Mat ka Bo ża za le ca nam, aby by ło na od wrót.
Wzy wa nas bo wiem do te go, aby śmy wię cej
wie rzy li i mie li wię cej na dziei, i że by nie by ło
miej sca na strach, po nie waż on nie po cho dzi
od Bo ga” (s. 32).

A więc mó dl my się wia rą i na dzie ją. Na -
sze fi zycz ne ser ce ani na chwi lę nie prze sta je
pra co wać. Ma ry ja mó wi, że mo dli twa jest ser -
cem wia ry i na dziei na ży cie wiecz ne. To ser -
ce, ja kim jest mo dli twa, też nie mo że prze stać
pra co wać, bo cho dzi o na sze ży cie – ży cie
wiecz ne. To też w każ dym Zdro waś, szcze gól -
nie w Ró żań cu, niech na sze ser ce pro si: módl
się za na mi grzesz ny mi te raz i w go dzi nę

śmier ci na szej. A św. Fau sty na tak się mo dli:
„O Je zu mi ło sier ny, roz cią gnię ty na krzy żu,
wspo mnij na na szą go dzi nę śmier ci! O naj mi -
ło sier niej sze Ser ce Je zu sa, otwar te włócz nią,
ukryj mnie w ostat nią śmier ci go dzi nę! O Krwi
i Wo do, któ ra wy try słaś z Ser ca Je zu so we go
ja ko zdrój nie zgłę bio ne go mi ło sier dzia dla
mnie w mo jej śmier ci go dzi nie! Je zu ko na ją cy,
za kła dzie mi ło sier dzia, zła godź gniew Bo ży
w mo jej śmier ci go dzi nie” (Dz 813). Nie za po -
mi naj my, że tu taj na zie mi je ste śmy na dro dze
do wiecz no ści i że nasz dom jest w Nie bie. 

Dla te go mó dl cie się ser cem, aż wa sze ser ce
za śpie wa z wdzięcz no ścią Bo gu Stwór cy, któ ry
dał wam ży cie. Mó dl cie się ser cem, aż..., a więc
dłu go, tak dłu go aż...Vic ka w tym sa mym wy -
wia dzie po wie dzia ła: „Lu dzie naj czę ściej pro -
szą o wsta wien nic two i mo dli twę. Wcze śniej
wię cej osób pro si ło o roz mo wę, a dziś o mo dli -
twę... W ci szy przez go dzi nę po le ca my ich in -
ten cje, do ty czą ce ich pro ble mów, pra gnień,
oczysz cze nia su mie nia. Mo dli my się tak że o to,
aby Bóg dał im si łę do kon cen tra cji i o to aby
nie ba li się ci szy. Po nie waż dzi siej szy czło wiek,
boi się mil cze nia, boi się sa me go sie bie. Po go -
dzi nie mo dli twy w ci szy, piel grzy mi od czu wa -
ją szczę ście i pro szą o wię cej cza su. Nikt nie 
za mie rza prze stać, ni ko mu się nie spie szy,
wszy scy pra gną się dłu żej mo dlić (s. 34).
I jesz cze jed no świa dec two Vic ki: „Mat ka
Bo ża po ucza ła nas o si le mo dli twy w bar dzo
ob ra zo wy spo sób. Na sze ży cie po rów na ła
do kwia tu, któ ry ro śnie w do nicz ce. Każ de go
dnia go pod le wa my, aby rósł i roz kwi tał. Tak
sa mo jest z na mi. Je śli każ de go dnia bę dzie my
umac niać na sze ser ce mo dli twą, ono bę dzie
ro sło jak ten kwiat. My jed nak czę sto uni ka my
mo dli twy, tłu ma cząc się bra kiem cza su, zmę -
cze niem itp.” (s. 45). Mó dl my się więc ser -
cem, aż za śpie wa my. Spo tka łem oso by, któ re
wie czo rem za sy pia ły z pie śnią w ser cu i bu -
dzi ły się ra no z tą sa mą mo dli twą śpie wem. 

Kró lo wo Po ko ju! W pierw szych sło wach
te go orę dzia dzię ku jesz nam za wy trwa łość,
a w ostat nich dzię ku jesz, że od po wie dzie li -
śmy na Two je we zwa nie. W ko lej ną rocz ni cę
ob ja wień uświa da miasz nam, że naj waż niej -
szym jest, aby śmy Twe sło wa przy ję li i wy -
trwa le ni mi ży li.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.

354

Echo Medziugorja

Echo Maryi Królowej Pokoju
„Echo Maryi Królowej Pokoju”, 31-419 Kraków, ul. Kwartowa 24/U1

tel./fax (+48) 12 413-03-50, e-mail: echo@ceti.pl  ISSN 1507-062X Lipiec 2017

Orę dzie 
z 25 czerwca 2017 r.

„Dro gie dzie ci! Dzi siaj pra gnę
wam po dzię ko wać za wa szą wy -
trwa łość i we zwać was, aby ście
otwo rzy li się na głę bo ką mo dli -
twę. Ko cha ne dzie ci, mo dli twa
jest ser cem wia ry i na dziei
na ży cie wiecz ne. Dla te go mó dl -
cie się ser cem, aż wa sze ser ce
za śpie wa z wdzięcz no ścią Bo gu
Stwór cy, któ ry dał wam ży cie.
Ko cha ne dzie ci, je stem z wa mi
i nio sę wam mo je ma cie rzyń skie
bło go sła wień stwo po ko ju. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Doroczne objawienie 
dla Ivanki Ivanković-Elez 

z 25 czerwca 2017 r.
„Kochane dzie ci, mó dl cie się,

mó dl cie się, mó dl cie się”.

I zstąpił Duch Twój
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jak by ra port Ru inie go wy sta wi ło się na li -
cy ta cję”. Otóż zgod nie z gło so wa niem
eks per tów, któ rzy uczest ni czy li we wspo -
mnia nej ko mi sji kard. Ru inie go, 13 z nich
jest za uzna niem cha rak te ru nad przy ro -
dzo ne go sied miu pierw szych ob ja wień
w Me dziu gor ju, je den gło so wał prze ciw,
a ostat ni za cho wał swo ją od po wiedź na
póź niej. Ina czej mó wiąc, przy tła cza ją ca
więk szość gło su ją cych jest za cha rak te rem
nad przy ro dzo nym pierw szych ob ja wień.

2 – To ol brzy mi krok w hi sto rii Me -
dziu gor ja! Rze czy wi ście, je śli się roz wa ża
ostat nią ofi cjal ną de kla ra cję z Za da ru
z 1991 r.: „Non con stat de su per na tu ra li -
ta te” – „nie moż na stwier dzić, że jest to
zja wi sko nad przy ro dzo ne” a nie – „Con -
stat de non su per na tu ra li ta te” „stwier dza
się, że to zja wi sko nie jest nad przy ro -
dzo ne”, to py ta nie po zo sta wa ło otwar te.
Ale oto dziś Me dziu gor je mo że stać się
praw dzi wym miej scem ob ja wień Ma ryj -
nych! Oczy wi ście, chcia ło by się, że by to
uzna nie do ty czy ło tro chę wię cej niż 7 dni.
Ale nie by ło kwe stii, że by za ne go wać dal -
sze go cią gu ob ja wień; cho dzi o to, aby
utrzy mać wąt pli wo ści, a więc po zo sta wić
ja kiś znak za py ta nia. Nie za po mi naj my,
że te ob ja wie nia jesz cze trwa ją i że trud no
jest ka no ni zo wać świę te go za je go ży cia.
Mat ka Bo ża po wie dzia ła Wi dzą cym, że
bę dzie im się uka zy wać raz w ro ku przez
ca łe ich ży cie. Nie za po mi naj my tak że, że
ob ja wie nia na Rue du Bac w 1830 r. i Cu -
dow ny Me da lik nie zo sta ły ni gdy ofi cjal -
nie uzna ne, ale jest zgo da na Sank tu arium,
do któ re go bez prze rwy na pły wa ją ty sią ce
osób ze wszyst kich kra jów!

3 – Swo bo da uzna nia. Pa pież ja sno
po wie dział, że wy ra ził swo ją opi nię oso -
bi stą, co w ję zy ku Ko ścio ła ozna cza, że
mo że my swo bod nie ją uznać lub nie,
zgod nie z na szym su mie niem. Spójrz cie:
na wet Jan Pa weł II wy ra ził swo ją oso bi -
stą opi nię oświad cza jąc, że Me dziu gor je
by ło „ośrod kiem du cho wo ści” i wie lo -
krot nie wspo mi na jąc o swo im pra gnie -
niu, aby się tam udać. Pi sał na przy kład
li sty, w któ rych ma ni fe sto wał swo je
uzna nie dla Me dziu gor ja ja ko praw dzi -
we go miej sca ob ja wień. Pi sze na przy -
kład do swo ich przy ja ciół, Mar ka i Zo fii
Skwar nic kich z Kra ko wa: „Pa ni Zo fii
dzię ku ję za wszyst ko, co ty czy się Me -
dziu gor ja. Ja też co dzien nie piel grzy mu ję
tam w mo dli twie: łą czę się w mo dli twie
z wszyst ki mi, któ rzy tam się mo dlą al bo
stam tąd czer pią we zwa nie do mo dli -
twy...”. Ale swo ją opi nię oso bi stą chciał
wy ra żać pry wat nie tyl ko kil ku za ufa nym

świad kom – mię dzy in ny mi tak że pre zy -
den to wi Chor wa cji, Fran jo Tu dj ma no wi
i bi sku po wi Pa olo Hni li cy. Nie wy ra żał jej
pod czas kon fe ren cji pra so wej, bez wąt -
pie nia, że by usza no wać pew ne opi nie roz -
mów ców in ne niż je go. Mógł użyć swo jej
po zy cji Pon ti fex Ma xi mus, ale wy brał
cier pli wość.

4 – Fał szy wa ko me dia? Wie my, że
w Mo sta rze miej sco wy or dy na riusz miał
opi nię oso bi stą in ną niż opi nia Ja na Paw -
ła II. Istot nie za prze czał on au ten tycz no -
ści ob ja wień, okre śla jąc je ja ko fał szy wą
ko me dię od po cząt ku od gry wa ną przez
fran cisz ka nów i Wi dzą cych. Te raz ma my
pa pie ża, któ ry jest otwar ty na pierw sze
ob ja wie nia i któ ry uzna je ich do bre owo -
ce, jak dłu go ob ja wie nia trwa ją – to zna -
czy przez 36 lat.

Jed no cze śnie pa pież przy po mniał po zy -
cję Kon gre ga cji Na uki Wia ry, któ rej prze -
wod ni czył kar dy nał Müller, od lat ak tyw -
nie prze ciw ny Me dziu gor ju. Otóż pa pież
Fran ci szek otwar cie od rzu cił je go zbyt ne -
ga tyw ne stwier dze nia. We dług „zwy cza -
jów i oby cza jów” Ko ścio ła, jest to wa ga
cięż ka, na wet je śli pa pież oso bi ście nie
uzna je ca ło ści ob ja wień w Me dziu gor ju.

5 – Mat ka Bo ża kie row nicz ką pocz ty?
Pa pież nie mo że uwie rzyć, że ta „pra cow -
ni ca urzę du pocz to we go” mo gła by być
Mat ką Bo żą. Wy da je się, że kło pot spra -
wia ją mu dwa fak ty: – że Ona co dzien nie
mó wi i że Ona do kład nie uma wia się
z Wi dzą cy mi.

Otóż w Me dziu gor ju Mat ka Bo ża nie
mó wi co dzien nie, da le ka jest od te go. Na -
to miast Ona co dzien nie przy cho dzi, że by
mo dlić się z Wi dzą cy mi, jak to już czy ni -
ła w No tre Da me du Laus (we Fran cji)
przez 54 la ta przy cho dząc do czci god nej
Be ne dyk ty Ran cu rel. Mó wiąc to wie my,
że pa pież jest bom bar do wa ny rze ko my mi
orę dzia mi Mat ki Bo żej, któ re ma ją za za -
da nie tyl ko go zde ner wo wać! Ale one nie
ma ją nic wspól ne go z Kró lo wą Po ko ju
z Me dziu gor ja.

Je śli cho dzi o do kład ne uma wia nie się
z Wi dzą cy mi, Ona to czy ni ła czę sto
w uzna nych ob ja wie niach jak Lo ur des,
Fa ti ma, Ki be ho, itd. To na le ży do Jej ma -
cie rzyń skich me tod, że by nie by ło nie ja -
sno ści co do Jej naj bliż szych wi zyt. Po -
zwa la tak że swo im dzie ciom zbie rać się,
że by z Nią by ły i że by się z Nią mo dli ły.
To jest Jej ra dość mat ki. Cud słoń ca w Fa -
ti mie 13 paź dzier ni ka 1917 był wi dzia ny
przez 70 000 osób i to spo tka nie Mat ka
Bo ża ogło si ła 3 pa stusz kom, co po zwo li ło
na to wiel kie hi sto rycz ne zgro ma dze nie. 

~ 2 ~

In ter pre ta cja słów 
Za nim po now nie od czy ta my sło wa

pa pie ża Fran cisz ka z 13 ma ja wy po wie -
dzia ne w sa mo lo cie z Li zbo ny do Rzy mu,
oto dwa cy ta ty ze słów Chry stu sa, ja kie
cią gle po win ni śmy za cho wy wać w pa -
mię ci: „Nie jest do brym drze wem to, któ -
re wy da je zły owoc, ani złym drze wem to,
któ re wy da je do bry owoc. Po owo cu bo -
wiem po zna je się każ de drze wo; nie zry -
wa się fig z cier nia ani z krza ka je ży ny nie
zbie ra się wi no gron” (Łk 6,43-49). A tak -
że: „Po zna cie ich po ich owo cach. Czy
zbie ra się wi no gro na z cier nia, al bo z ostu
fi gi?” (Mt 7,16).

In ny cy tat ze słów skie ro wa nych przez
Je zu sa do św. Fau sty ny Ko wal skiej: „Słu -
chaj, cór ko Mo ja, choć wszyst kie dzie ła
z wo li Mo jej po wsta ją ce, są na ra żo ne
na wiel kie cier pie nia, to jed nak roz waż,
czy by ło z nich któ re na ra żo ne na więk sze
trud no ści, jak dzie ło bez po śred nio Mo je –
dzie ło Od ku pie nia. Nie po win naś się zbyt
przej mo wać prze ciw no ścia mi” (Dz 1643).

Pa trząc na wy wiad z Oj cem Świę tym
prze pro wa dzo ny wie czo rem 13 ma ja,
wie lu z tych, któ rzy ko cha ją Me dziu gor je
i od na leź li w nim od no wę ży cia du cho we -
go, od czu ło naj pierw za wód, po tem smu -
tek. Rze czy wi ście, gdy się wi dzia ło pa pie -
ża z ne ga cją po trzą sa ją ce go gło wą, gdy
po rów ny wał „Mat kę Bo żą” z Me dziu gor -
ja do kie row nicz ki urzę du pocz to we go, to
mo gło wy wo ły wać u nie któ rych, do któ -
rych tak że i ja na le żę, roz cza ro wa nie. Ale
dzię ki Bo gu, po świę ci li śmy czas, że by
do brze roz wa żyć każ dy punkt wy mie nio -
ny przez pa pie ża i w koń cu zna leź li śmy
praw dzi we po wo dy do ra do ści!

1 – Ko mi sja kard. Ru inie go. Istot ny
punkt, ja ki na le ży pod kre ślić, jest ta ki, że
pa pież „bar dzo do brze” oce nił do ku ment
ko mi sji kard. Ru inie go na te mat Me dziu -
gor ja wy da ny w r. 2014 przez pa pie ża Be -
ne dyk ta XVI w ce lu po zna nia i wy po wie -
dze nia się na te mat te go zja wi ska. Pa pież 
6 ra zy uży wa sło wa „do bry”, 2 ra zy
wzmoc nio ne go przez „bar dzo, bar dzo do -
bry”. Jest to rów no znacz ne z bar dzo szcze -
gól ną po chwa łą. Rze czy wi ście moc no po -
chwa lił bar dzo do brą pra cę zna ko mi tych
teo lo gów, bi sku pów i kar dy na łów. Pu blicz -
nie prze ciw sta wił się wy sła niu ra por tu
na po sie dze nie „fe ria qu ar ta”: „To nie wy -
da wa ło mi się spra wie dli we; to by ło by tak,
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~ 3 ~

Moż na by więc za koń czyć tak: sko ro 2
głów ne za rzu ty wy mie nio ne przez pa pie -
ża wo bec tej „urzęd nicz ki z pocz ty” są
wła śnie ta kie, to mo że my się cie szyć!
Rze czy wi ście nie jest nie moż li we, że by
pa pież brał pod uwa gę te punk ty, gdy póź -
niej bę dzie wy ra żał swo ją myśl.

6 – Punkt po zy tyw ny: Pa pież nie od -
rzu cił orę dzi. Moż na więc na dal uważ nie
ich słu chać, roz po wszech niać je i z cał ko -
wi tym spo ko jem żyć ni mi zgod nie z go rą -
cym pra gnie niem Mat ki Bo żej.

7 – Ja kiś pa ra doks? Przy po mnij my,
że „nie zbie ra się fig z ostu (...) po owo cu
bo wiem po zna je się każ de drze wo”. Pa -
pież i ca ła Ko mi sja kard. Ru inie go uzna ją
do bre owo ce, do wo dy są nie do pod wa że -
nia! A więc jak te do bre owo ce mo gły by
ro snąć na złym drze wie?

Jak wie cie, do Me dziu gor ja przy je chał
spe cjal ny wy słan nik pa pie ża, abp Hen ryk
Ho ser. Oj ciec Świę ty chwa lił go pod czas
te go wy wia du ja ko „do bre go bi sku pa, któ -
re go on wy brał”. Na miej scu abp Ho ser wy -
ko nał bar dzo po waż nie ba da nie: „Przyjdź -
cie i zo bacz cie” – mó wił Je zus. Spo tkał się
z klu czo wy mi oso ba mi, fran cisz ka na mi,
Wi dzą cy mi, pew ny mi dzie ła mi cha ry ta -
tyw ny mi zro dzo ny mi z orę dzi, kil ko ma
wspól no ta mi lo kal ny mi, itd. Swój ra port da
pa pie żo wi Fran cisz ko wi pod ko niec czerw -
ca. Bio rąc pod uwa gę za chę tę i po cie chę,
ja kie miał do prze ka za nia ca łej pa ra fii „ja -
ko spe cjal ny wy słan nik pa pie ża”, jest
praw do po dob ne, że na stęp ne sło wo Oj ca
Świę te go na te mat Me dziu gor ja bę dzie
bar dziej ła ska we. Abp Ho ser jest spe cja li -
stą w dzie dzi nie ob ja wień. Był ak tyw nym
człon kiem ko mi sji, któ ra zaj mo wa ła się
ob ja wie nia mi w Ki be ho w Rwan dzie, a one
zo sta ły uzna ne. Cze kaj my na mo dli twie!

8 – Wy pędź my smu tek! W każ dym
ra zie, na wet je śli ta opi nia oso bi sta jest
opi nią pa pie ża, po zo sta je ona opi nią nie -
ofi cjal ną i nie mo że być au to ry ta tyw -
na w Ko ście le. Każ dy więc w su mie niu
za cho wu je swo bo dę wie rze nia lub nie
w to, że cią gle dzi siaj ob ja wia się Mat ka
Bo ża, a tak że swo bo dę uda wa nia się
do Me dziu gor ja, że by tam się mo dlić, czy -
tać orę dzia i ni mi żyć. Mi mo smut ku, ja ki
ten wy wiad mógł wy wo łać u nie któ rych,
gdy przyj rzeć się te mu z bli ska, znaj du je
się tu wie le waż nych punk tów po zy tyw -
nych. Pa pież za koń czył swój wy wiad mó -
wiąc: „W koń cu coś się po wie!”. Ocze kuj -
my w go rą cej mo dli twie i za ufa niu, jak
Ma ry ja i z Ma ry ją!

9 – Uwa ga na pu łap ki! Ma jąc na uwa -
dze an ty chrze ści jań skie fa le, ja kie w tej

i Wład czy ni Ona spra wi, że wszyst ko zo -
sta nie zgra ne dla na sze go do bra. Jak to
czę sto mó wi Vic ka: „Go spa wy ko na swój
plan”. A tak że: „Go spa obro ni się sa ma”.
Nie mo gła wy ra zić się ja śniej w Fa ti mie,
gdy ogło si ła: „W koń cu mo je Nie po ka la -
ne Ser ce za trium fu je!”. Gdy pa pież wy -
gła sza opi nię oso bi stą pry wat nie, ona 
NI GDY nie jest uzna wa na ofi cjal nie
przez Ko ściół. Na przy kład sło wa Ja na
Paw ła II kie ro wa ne do nie któ rych pra ła -
tów są sys te ma tycz nie ne go wa ne, zgod -
nie ze zwy cza ja mi i oby cza ja mi Wa ty ka -
nu. Dla bez pie czeń stwa.

s. Em ma nu el Ma il lard

ŚWIĘ CI
JO ACHIM I AN NA

Cud na ro dzin 
Ma ryi

Choć Ewan ge lie nie wspo mi na ją ani
sło wem o ro dzi cach Ma ryi, nie ro ze -
rwal nie zwią za ne ze so bą imio na świę -
tych Jo achi ma i An ny na trwa łe wpi sa ły
się w chrze ści jań ską Tra dy cję. Więk szość
szcząt ko wych in for ma cji na ich te mat,
któ re swo im au to ry te tem w znacz nej czę -
ści po twier dza li Oj co wie Ko ścio ła i świę -
ci ka zno dzie je, po cho dzi z pism o cha rak -
te rze apo kry ficz nym. Nie mniej war te
pod kre śle nia jest to, że mó wią ce o Jo -
achi mie i An nie pi sma: „Pro to ewan ge lia
Ja ku ba” oraz „Ewan ge lia Pseu do -Ma te -
usza” po wsta ły w kon kret nych mo men -
tach two rzą ce go się Ko ścio ła, któ re go
dok try na wciąż jesz cze się kształ to wa ła.
Pierw sze ze źró deł po wsta ło w po ło wie 
II wie ku, gdy mło dy Ko ściół zma gał się
z he re zja mi ne gu ją cy mi ludz ką na tu rę Je -
zu sa. Dru gie na pi sa no zaś już po so bo rze
w Efe zie (431 r.), któ ry obro nił ty tuł Ma -
ryi ja ko Mat ki Bo ga, co mia ło wy raź ny
wpływ na po bu dze nie kul tu ma ryj ne go,
a co za tym idzie tak że za in te re so wa nie
ży ciem Ma ryi. In for ma cje do ty czą ce ro -
dzi ców Ma ryi są w pew nym sen sie od po -
wie dzią na to, co w ta jem ni cy Wcie le nia
chciał pod kre ślić i prze ka zać wier nym
Ko ściół pierw szych wie ków.

Pra daw ne prze ka zy wspo mi na ją
o tym, że mat ka Ma ryi An na po cho dzi ła
z ka płań skiej ro dzi ny z Be tle jem. Mi mo
upły wu lat wraz z mę żem Jo achi mem nie
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chwi li za le wa ją świat i prze śla do wa nia
(Fran cja jest wy raź nym ce lem), są dzę, że
trze ba się przy go to wać na prze ży wa nie
wiel kich walk du cho wych. Za mie sza nie,
ja kie pa nu je, po win no nas skło nić do wiel -
kiej czuj no ści.

Pu łap ki, ja kie sza tan mógł by na nas za -
sta wiać przy oka zji te go wy wia du są
oczy wi ste i strasz nie by ło by w nie wpaść.
Po nad to bar dzo by to za szko dzi ło pla nom
Ma ryi. Wi dzę, jak za ry so wu ją się dwie
waż ne pu łap ki:

1. – Z jed nej stro ny mó wi się, że sko ro
pa pież nie jest tak przy chyl ny Me dziu gor -
ju, to już nie jeź dzi się na piel grzym kę. To
ob ró ci ło by się prze ciw ko mi lio nom bied -
nych i ma łych (któ rzy zresz tą pa ra dok sal -
nie słu cha ją pa pie ża)! Wszy scy ci wier ni
Me dziu gor ju, któ rzy od na leź li tam po kój
i na dzie ję, któ rzy pod ję li ży cie na dro dze
sa kra men tów i któ rzy mo gli wresz cie od -
na leźć no wą za chę tę w bar dzo cięż kich sy -
tu acjach, mo gli by się po czuć zra nie ni
i znie chę ce ni. Nie mó wiąc o tych wszyst -
kich, któ rzy ni gdy nie przy je cha li do Me -
dziu gor ja, lecz któ rych Mat ka Bo ża za pra -
sza... Przede wszyst kim że by nie zo sta li
po zba wie ni moż li wo ści przy jaz du tu taj,
że by za czerp nąć z te go opatrz no ścio we go
źró dła łask!

2. – Z dru giej stro ny, nie któ rzy mo gli by
od czuć po ku sę od rzu ce nia pa pie ża i mo że
Ko ścio ła, wi dząc sprzecz no ści w je go ło -
nie. Niech Bóg nas od te go za cho wa! Nie
ma mo wy o prze ciw sta wia niu so bie pa -
pie ża i Go spy, tak jak by śmy mie li wy bie -
rać po mię dzy dwoj giem z nich! Na dal
z ca łe go ser ca mó dl my się za Oj ca Świę -
te go i za Ko ściół Chry stu so wy.

„Wa si pa ste rze nie po trze bu ją wa szych
osą dów ani wa szej kry ty ki, oni po trze bu -
ją wa szej mo dli twy, wa szej mi ło ści i wa -
szej po mo cy”. „Mój Syn jest z wa mi. On
jest wszę dzie. On jest nie wi docz ny, ale
mo że cie Go zo ba czyć, je śli Nim ży je cie.
On jest świa tło ścią, któ ra oświe tla wa szą
du szę i da je wam po kój. On jest Ko ścio -
łem, któ ry ma cie ko chać, za któ ry ma cie
się mo dlić i cią gle wal czyć” (02.08.2015).

Ko cha my na szych pa ste rzy i mo dli my
się za nich. Ko cha my ich, po nie waż oni są
na szy mi pa ste rza mi, to cał kiem pro ste!
Je zus wy brał ich dla nas. Czyż Go spa nie
po wie dzia ła: „Tyl ko z wa szy mi pa ste rza -
mi mo je Ser ce za trium fu je! Nie po zwól -
cie złe mu, że by was od dzie lił od wa szych
pa ste rzy!” (02.09.2013).

Za ufaj my Go spie, bo to wszyst ko wpi -
su je się w opatrz no ścio wą dro gę, ja ką Ona
kie ru je ser cem Kró lo wej. Ja ko Kró lo wa

Patron miesiàca
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je dy nie w przy pad ku, gdy po ślu bi ona
mę ża z ro du oj ca. Oko licz ność ta spo wo -
do wa ła, że wśród kan dy da tów na mę żów
dla Ma ryi po ja wił się Jó zef. 

Być mo że św. An na mia ła ła skę do -
ży cia na ro dzin Je zu sa i po ma ga ła Ma ryi
w pierw szych la tach Jej ma cie rzyń skiej
opie ki nad Zba wi cie lem. Te go ro dza ju
prze ko na nie le ży przy naj mniej u pod staw
po pu lar ne go w śre dnio wie czu przed sta -
wie nia św. An ny Sa mo trze ciej.

M.J.G.

pro blem odzie dzi cze nia ma jąt ku po zmar -
łym. Jak wspo mnia no Jo achim był czło -
wie kiem względ nie za moż nym, apo kry fy
wspo mi na ją, że był wła ści cie lem du że go
sta da owiec, a w do mu An na mia ła do po -
mo cy wy na ję tą służ kę. Za pew ne wzmian -
ko wa ny do bro byt wią zał się z tym, że Jo -
achim po cho dził z za cne go ro du, a nie któ -
rzy przy pi sy wa li mu przy na leż ność do
ro du Da wi da. In for ma cja ta jest o ty le
istot na, że w sta ro żyt nym Izra elu pra wo
dzie dzi cze nia przez cór kę moż li we by ło

mo gli do cze kać się po tom stwa, co w tam -
tych cza sach trak to wa no ja ko wy łącz nie
ko bie cą ułom ność. Bez płod ność, choć
z ra cji kli ma tu oraz pry mi tyw nych spo so -
bów ży wie nia by ła w sta ro żyt nym Izra elu
dość po wszech na, by ła po wo dem pew ne -
go wy klu cze nia spo łecz ne go, a bez po tom -
ność ob ni ża ła sta tus ko bie ty w lo kal nej
wspól no cie. Wy wo dzą ca się z ka płań skie -
go ro du An na mu sia ła głę bo ko to prze ży -
wać, acz kol wiek apo kry fy wspo mi na ją, że
przy kro ści z te go po wo du do ty ka ły tak że
jej mę ża Jo achi ma. Mi mo, że był czło wie -
kiem ma jęt nym i w cza sie świąt skła dał
Bo gu ob fi te ofia ry, w pew nym mo men cie
ze wzglę du na brak po tom ka od mó wio no
mu pierw szeń stwa w ob rzę dach. 

Szy ka ny, obe lgi i znie sła wie nie po -
głę bia ły nie szczę ście świę tych Jo achi ma
i An ny, któ rzy go rą co pro si li Bo ga o dar
po tom stwa. Jo achim udał się na pu sty nię,
gdzie po ścił przez 40 dni i po wo łu jąc się
na przy się gę da ną Abra ha mo wi bła gał
Naj wyż sze go o wy słu cha nie swych próśb.
Rów nież św. An na w za ci szu przy do mo -
we go ogro du za le wa ła się łza mi i pro si ła
Bo ga o po moc. „Pro to ewan ge lia Ja ku ba”
prze ka zu je peł ną dra ma ty zmu mo dli twę
św. An ny, któ ra zo ba czyw szy na krze wie
gniaz do pta ków z pisklętami wy po wia da -
ła na stę pu ją ce sło wa:

„Bia da mi! Któż mnie zro dził, ja kież ło -
no mnie wy da ło? Zo sta łam bo wiem zro -
dzo na prze klę tą wo bec sy nów Izra ela. Bo
sta łam się przed mio tem obelg, ze lżo na,
wy szy dzo no mnie i wy gna no ze świą ty ni
Pa na, Bo ga mo je go. Bia da mi! Ko móż
sta łam się po dob ną? – Nie sta łam się na -
wet po dob ną do ptac twa nie bios, bo na -
wet ptac two nie bios płod ne jest – wi dzisz
to Pa nie!...”.

Mo dli twy Jo achi ma i An ny zo sta ły
wy słu cha ne, co we dle prze ka zów miał
mał żon kom oznaj mić Anioł. Po sła niec
Nie ba za po wie dział tak że, że dziec ko,
o któ re mał żon ko wie pro si li sta nie się ra -
do ścią zie mi. Uszczę śli wie ni ro dzi ce
obie ca li, że no wo na ro dzo ne dzie cię zo sta -
nie po świe co ne Bo gu. Po ja kimś cza sie
mi mo po de szłe go wie ku, zgod nie zAniel -
ską za po wie dzią An na sta ła się brze mien -
ną i wkrót ce uro dzi ła dziew czyn kę, któ rej
da no imię Ma ry ja. Wy peł nia jąc ślu bo wa -
nie, w wie ku trzech lat cór kę od da no
do świą ty ni, gdzie wy cho wu jąc się wśród
ró wie śni czek przez kil ka lat słu ży ła Bo gu. 

Naj praw do po dob niej Jo achim zmarł,
gdy Ma ry ja by ła jesz cze dziec kiem. W ta -
kiej sy tu acji cię żar wy cho wa nia cór ki
spadł na rę ce An ny. Wte dy też po ja wił się
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Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Wielkie Zawierzenie Niepokalanej

Nie po ka la nów jest to miej sce ob ra ne
przez Nie po ka la ną i prze zna czo ne wy -
łącz nie na sze rze nie Jej czci. Wszyst ko,
co kol wiek jest i bę dzie w Nie po ka la no -
wie, to Jej wła sność (św. Mak sy mi lian,
Grod no, li sto pad 1927 r.).

W ro ku bie żą cym ob cho dzi my stu -
le cie Ry cer stwa Nie po ka la nej i ob ja -
wień Mat ki Bo żej w Fa ti mie. Oba te
wy da rze nia są du cho wo złą czo ne. Ostat -
nie ob ja wie nie mia ło miej sce 13 paź -
dzier ni ka, a trzy dni póź niej po wsta ło
w Rzy mie M.I. To, o co pro si ła Ma ry ja
re ali zo wał św. Mak sy mi lian i Ry cer stwo
przez nie go za ło żo ne. Pod sta wo wą spra -
wą, o któ rą upo mi na się Mat ka Bo ża jest
po świę ce nie Ro sji Jej Nie po ka la ne mu
Ser cu. Wa run kiem ko niecz nym przy na leż -
no ści do M.I. jest od da nie się Nie po ka la -
nej ja ko rzecz i wła sność. Wszyst kie dzie -
ła, spra wy, pro ble my o. Mak sy mi lian
za wsze od da wał Ma ryi i za chę cał in -
nych do ta kiej po sta wy. Bar dzo dbał, aby
we wszyst kim Ona by ła obec na i sa ma
wszyst kim kie ro wa ła.

Od kil ku mie się cy w każ dą pierw szą
so bo tę mie sią ca w Nie po ka la no wie pro -
wa dzi my spo tka nia „Od daj się Ma ryi”.
Z mie sią ca na mie siąc przy by wa co raz
wię cej osób pra gną cych za wie rzyć się
Mat ce Bo żej. Wie le osób do zna je róż -
nych łask: uzdro wie nie z cho ro by no wo -
two ro wej, bez płod no ści, po jed na nie
w ro dzi nie, roz wią za nie pro ble mów fi -
nan so wych, zna le zie nie pra cy itd. Isto tą
za wie rze nia jest od da nie Ma ryi te go co
uwa ża my za na szą wła sność. Ma ry ja nie
mo że po móc tyl ko w spra wach, któ rych
Jej nie od da my. 

Od da nie sie bie i wszel kich spraw
Ma ryi jest re ali za cją te sta men tu
z Krzy ża. Pan Je zus po wie dział do Mat -
ki: „Nie wia sto oto syn, Twój”, a do Ja na
„Oto Mat ka Two ja”. Ewan ge lia ta koń czy
się sło wa mi „i wziął Ją do sie bie”, czy li
wy peł nił po le ce nie. Pra gnie niem Je zu sa
jest, aby każ dy czło wiek przy jął Ma ry ję
za Mat kę i po zwo lił Jej kie ro wać wła -
snym ży ciem. Ma ry ja jest naj krót szą
i naj pew niej szą dro gą do Bo ga.

W sierp niu pla nu je my Wiel kie Za -
wie rze nie Nie po ka la nej. W ra mach no -
wen ny przed Wnie bo wzię ciem NMP,
od 6 do 14 sierp nia bę dzie my Ma ryi po -
le cać ko lej ne sfe ry ży cia. 15 sierp nia
na wszyst kich Mszach Świę tych bę dzie -
my za wie rzać sie bie i wszel kie spra wy
Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi. Od 16 do
22 sierp nia bę dzie my dzię ko wać do bre mu
Bo gu za wszel kie ła ski udzie lo ne za wsta -
wien nic twem Nie po ka la nej. Ca ły ten czas
bę dzie nam to wa rzy szyć fi gu ra Mat ki Bo -
żej Fa tim skiej po da ro wa na Na ro do wi Pol -
skie mu w 1967 r. przez Paw ła VI. Fi gu ra
ta mia ła pe re gry no wać po Pol sce, ale z ra -
cji ogra ni czeń zwią za nych z ko mu ni zmem
zo sta ła prze ka za na fran cisz ka nom z Nie -
po ka la no wa i znaj du je się obec nie w ka pli -
cy klasz tor nej.

No wen nę roz pocz nie my przy sta rej
ka pli cy 6 sierp nia – w 90 rocz ni cę po -
świę ce nia fi gur ki Nie po ka la nej i od da nia
Ma ryi te re nu pod klasz tor. Za koń cze nie
– 22 sierp nia – we wspo mnie nie NMP
Kró lo wej. Pius XII w 1954 r. usta na wia -
jąc to świę to za le cał, aby w tym dniu
w każ dej świą ty ni po no wić akt po świę -
ce nia ludz ko ści Nie po ka la ne mu Ser cu
Ma ryi. Bę dzie my spo ty kać się co dzien nie
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do per fek cji za bój ca, nie mógł uwie rzyć,
że je go ofia ra prze ży ła za mach.

Prze by wa jąc w rzym skiej kli ni ce
Ge mel li Jan Pa weł II z ca łą pew no ścią
roz my ślał nad zna ną mu już wów czas,
trze cią czę ścią se kre tu fa tim skie go. By ła
w niej mo wa mię dzy in ny mi o mę czeń -
stwie pa pie ża. Ro biąc ma łą dy gre sję do -
daj my w tym miej scu, że mniej wię cej 40
dni po za ma chu, a do kład niej 24 czerw ca
w ma łej miej sco wo ści w Her ce go wi nie,
za czy na ją się ko lej ne już w XX w. Ob ja -
wie nia Ma ryj ne.

Mi ja ją na stęp ne trzy la ta peł ne po li tycz -
nych na pięć. Świat ob ser wu je eska la cję
zbro jeń. Z jed nej stro ny An dro pow i Czer -
nien ko, z dru giej Re gan. Kreml i Bia ły
Dom gro ma dzą co raz wię cej po ci sków
nu kle ar nych, któ ry mi ce lu ją w sie bie na -
wza jem. W tym kry tycz nym dla lo sów
ca łej ludz ko ści cza sie pa pież de cy du je
o do ko na niu po świę ce nia Ro sji Nie po ka -
la ne mu Ser cu Ma ryi. Ma ono miej sce 25
mar ca 1984 r. Sio stra Łu cja, po wie póź niej,
że by ła to do kład nie ta ka kon se kra cja o ja -
ką Ma ry ja pro si ła w Fa ti mie.

Ja kie są jej kon se kwen cje? Otóż,
po śmier ci An dro po wa i Czer nien ki przy -
wód cą ZSRR zo sta je w 1985 r. Gor ba -
czow. Zna ny jest on obec nie ja ko au tor
pie re stroj ki, ja ko czło wiek, któ ry „roz mon -
to wał” je den z naj strasz niej szych w hi sto -
rii ludz ko ści to ta li ta ryzm. Czy był on nim
od sa me go po cząt ku? Czy Po lit biu ro wy -
bra ło by so bie na przy wód cę ko goś kto
strze la go le do wła snej bram ki? Z ca łą
pew no ścią nie. Wy bie ra jąc Gor ba czo wa
wy bra no naj lep sze go spo śród ra dziec kich
pa trio tów, po zo sta ją ce go w ab so lut nej
zgod no ści z na kre ślo ną li nią par tii. 

Cóż ta kie go za tem sta ło się, że w pew -
nym mo men cie ten lo jal ny czło nek par tii
ko mu ni stycz nej za czął szu kać po ro zu mie -
nia z tak nie ustę pli wym i ka te go rycz nym
pre zy den tem USA ja kim był Ro nald Re -
gan? Trze ba tu wspo mnieć o przy naj mniej
dwóch rze czach, któ re nie są po wszech nie
zna ne, a nad któ ry mi opi nia pu blicz -
na prze szła do po rząd ku dzien ne go, za do -
wa la jąc się pe ana mi nad zwy cię stwem
pie re stroj ki i de mo kra cji brzmią cy mi
w środ kach ma so we go prze ka zu.

Po pierw sze. W 1984 r. w Sie wie ro -
mor sku, ra dziec kiej ba zie nu kle ar nej
na Mo rzu Pół noc nym ma miej sce nie wy -
ja śnio ny wy buch i po żar, któ ry nisz czy ją
do szczęt nie wraz ze zgro ma dzo ny mi tam
po ci ska mi nu kle ar ny mi. We dług Al ber to
Le oni, eks per ta hi sto rii mi li tar nej „po
znisz cze niu ar se na łu w Sie wie ro mor sku,

dzię ki któ re mu ZSRR kon tro lo wał ob szar
Oce anu Atlan tyc kie go, ko mu ni ści nie
mie li żad nej szan sy na zwy cię stwo
w kon fron ta cji nu kle ar nej”. W ten spo sób
opcja uży cia si ły przez blok so wiec ki sta -
ła się nie re al na. Dla osób od czy tu ją cych
„zna ki cza su” nie bez zna cze nia jest to, że
wy da rze nie to mia ło miej sce w dwa mie -
sią ce po uro czy stej kon se kra cji na pla cu
św. Pio tra, a do kład niej 13.05.1984 r.,
a więc w po dwój ną rocz ni cę Ob ja wień fa -
tim skich oraz za ma chu na Oj ca Świę te go.
Sio stra Łu cja, krót ko przed swo ją śmier -
cią, po wie dzia ła w jed nym z wy wia dów:
„Kon se kra cja do ko na na na pla cu św. Pio -
tra w 1984 r. ura to wa ła świat od woj ny
nu kle ar nej, któ ra wy bu chła by w 1985 r.”.

Po dru gie. Po ro zu mie nie o roz bro je -
niu nu kle ar nym w Eu ro pie za war te
w 1987 r. po mię dzy Re ga nem i Gor ba czo -
wem by ło wspie ra ne mo dli twą w Me -
dziu gor ju. Jak do te go do szło? Kil ka dni
przed pod pi sa niem trak ta tu roz bro je nio -
we go, Ma ria Pa vlo vić za uwa ży ła pod
oknem swo je go do mu w Me dziu gor ju
dwie oso by usi łu ją ce schro nić się pod
drze wem przed ulew nym desz czem. Za -
pro si ła je do swo je go do mu. By ło to mał -
żeń stwo ame ry kań skie, któ re przy je cha ło
do Me dziu gor ja mo dlić się o zdro wie dla
swo je go sy na cho ru ją ce go na ze spół Do -
wna. Męż czy zna przed sta wił się ja ko do -
rad ca woj sko wy pre zy den ta Re ga na.
Przy je chał do Eu ro py, aby przy go to wać
spo tka nie po mię dzy pre zy den ta mi Ro sji
i USA. Kie dy do wie dzia ła się o pró bach
pod pi sa nia trak ta tu roz bro je nio we go Ma -
ria po sta no wi ła prze słać przez do rad cę list
pre zy den to wi Re ga no wi, w któ rym za war -
ła prze sła nia Ma ryi wzy wa ją ce do po ko ju,
Za pew ni ła tak że o mo dli twie za trak tat ze
stro ny wszyst kich, któ rzy od po wie dzie li
na we zwa nia Kró lo wej Po ko ju. 

Ci, któ rzy śle dzą i ży ją orę dzia mi
z Me dziu gor ja wie dzą, że w la tach
1984–1987 Ma ry ja czę ściej niż zwy kle
pro si ła o żar li wą mo dli twę oraz post
o chle bie i wo dzie w in ten cji po ko ju. Krót -
ko po po myśl nym pod pi sa niu po ko jo we -
go trak ta tu w do mu Pa vlo vić za dzwo nił te -
le fon: „Tu Wa szyng ton, Bia ły Dom...”.
Oso ba mó wią ca nie skoń czy ła zda nia,
bo wiem Ma ria odło ży ła słu chaw kę ri po -
stu jąc: „Pro szę so bie po żar to wać z ko goś
in ne go”. Te le fon za dzwo nił po wtór nie:
„Tu Bia ły Dom, ja na praw dę nie żar tu ję”. 

Te raz Ma ria roz po zna ła głos do rad cy
pre zy den ta Re ga na: „List do pre zy den -
ta, któ ry mi pa ni da ła, Ro nald Re gan po -
ka zał Gor ba czo wo wi. Pre zy dent dzię ku je

wie czo rem w Ba zy li ce o 18.00 na Eu -
cha ry stii z za wie rze niem ko lej nych dzie -
dzin ży cia. O 17.00 od bę dzie się Ró ża -
niec, a po Mszy Świę tej świa dec twa za -
pro szo nych go ści, kon cer ty i ce le bra cje.
Każ dy piel grzym mo że od dać Ma ryi sie -
bie, róż ne oso by, in sty tu cje i spra wy bli -
skie ser cu. Szcze gó ło wy pro gram Wiel -
kie go Za wie rze nia moż na zna leźć na:
www.nie po ka la now.pl/wiel kie za wie rze nie
lub  www.kro lo wa -po ko ju.com.pl

Pro si my wszyst kich czci cie li Mat ki
Bo żej o du cho we wspar cie ca łej ak cji.
Moż na w tej in ten cji ofia ro wać Ko mu nię
św., post, do bry uczy nek lub mo dli twę,
szcze gól nie ró żań co wą. Do Ry ce rza jak
i do Echa do łą czo na jest spe cjal nie przy -
go to wa na ta jem ni ca ró żań co wa, z roz -
wa ża niem i mo dli twą za wie rze nia. Pro si -
my cho ciaż o je den dzie sią tek dzien nie
do koń ca te go ro ku. Za pra sza my wszyst -
kich do udzia łu w tych uro czy sto ściach.

o. Mi ro sław Kop czew ski ofm

Roz bro je nie
13 ma ja 1917 r. w Fa ti mie Ma ry ja

po wie dzia ła trój ce por tu gal skich dzie ci
o okrut nym pla nie sza ta na, któ ry chciał by
zre ali zo wać po przez Ro sję. Rze czy wi -
ście, kil ka mie się cy póź niej wy bu cha
w tym kra ju Re wo lu cja paź dzier ni ko wa,
któ ra do pro wa dzi do wie lu tra ge dii w ko -
lej nych dzie się cio le ciach. Ma ry ja w Fa ti -
mie mó wi o no wej woj nie świa to wej,
o prze śla do wa niach chrze ści jan, ja kich
nie wi dział świat w cią gu ostat nich 2 ty -
siąc le ci, prze po wia da na wet mę czeń stwo
pa pie ża. Czy moż na by ło te go unik nąć?
Wy da je się, że tak. Ma ry ja pro si ła o po -
świę ce nie Ro sji Jej Nie po ka la ne mu Ser -
cu. Z róż nych przy czyn tej kon se kra cji nie
do ko na no w spo sób o ja ki Mat ka Bo ża
pro si ła. 13 ma ja 1981, na pla cu św. Pio tra
ma miej sce za mach na Ja na Paw ła II. Ce -
lem te go za ma chu by ło za bój stwo na stęp -
cy pio tro we go. W swo jej książ ce „Pa -
mięć i toż sa mość” JP II na pi sze, że te go
dnia ku la by ła pro wa dzo na przez ja kąś
„nie wi dzial ną rę kę”. Rze czy wi ście po -
cisk, któ ry miał być śmier tel ny, trzy ra zy
zmie niał swo ją tra jek to rię, wbrew wszel -
kim pra wom fi zy ki, omi ja jąc ży cio we
or ga ny pa pie ża. Ali Ag ca, wy ćwi czo ny
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Ma ry ja przez wszyst kie po ko le nia
za chę ca nas, aby śmy na no wo, w mo cy
Du cha, na uczy li się te go, co by ło ta kie na -
tu ral ne w Ra ju. Cho dzi o więź ze Stwór -
cą, do ja kiej zo sta li śmy stwo rze ni. Po mi -
mo wy sił ków na sze go Zba wi cie la, któ ry
na no wo otwo rzył nam moż li wość kon -
tak tu z Oj cem, sa mi blo ku je my przy stęp
Ła ski, ja ką Bóg bez u stan nie na nas wy le -
wa. Czę sto nie je ste śmy na wet te go świa -
do mi. Utra ci li śmy na tu ral ną po sta wę pro -
sto ty w roz mo wie z Bo giem i pew ność, że
Ta ta mo że wszyst ko, że bar dzo ko cha
i nie jest gdzieś da le ko, tyl ko obok, Ży wy,
Rze czy wi sty i go to wy po móc.

Dla te go świat znaj du je się w ta kim
po ło że niu i na sza Ma ma o tym wie, i nas
po trze bu je. Ma ry ja chce, aby śmy uczy li
się, od Je zu sa i od Niej, mo dli twy za nu -
rzo nej w Du chu Świę tym, to jest w Mi ło -
ści Oj ca i Sy na. To mo dli twa, któ ra zba -
wia to zna czy uwal nia od nie ko rzyst ne go
sta nu nas sa mych i od złych oko licz no ści
w świe cie. Ma ry ja mó wi: „Mo je Ma cie -
rzyń skie Ser ce pra gnie (...) by ście wa szą
mo dli twą i mi ło ścią po ka zy wa li in nym
wła ści wą dro gę; by ście ra to wa li du sze.
Go spa na wo łu je swo je dzie ci, do mo dli -
twy i do mi ło wa nia...

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Bez Du cha
Świę te go nie da my ra dy wy peł nić po le -
ceń na szej Mat ki! Dla cze go? Bo tyl ko
w Je zu sie Chry stu sie, Któ ry jest Dro gą,
Praw dą i Ży ciem, mo że my „ura to wać”
świat. A w bli ską więź z Sy nem Ma ryi
mo że my wejść tyl ko w Je go Du chu. Go -
spa mó wi, że dzię ki Je go bli sko ści, bę dzie
w nas si ła, że bli skość z Nim przy go tu je
nas do do brych dzieł, któ re bę dzie my czy -
ni li w Je go imię.

Tyl ko z Ży ją cym w nas Je zu sem, bę -
dzie my w sta nie stać się da rem dla świa ta.
Tak, ko cha ni Sio stry i Bra cia! To zu peł nie
in na per spek ty wa, któ ra nie ma nic wspól -
ne go z ego cen try zmem.

Czy ja w swo im ser cu zga dzam się
na to, aby stać się da rem dla in nych? Je śli
nie, to czy za uwa żam tam coś ta kie go, co
mnie blo ku je? Czy umiem to na zwać, że -
by od dać Je zu so wi pod pa no wa nie? On
się tym zaj mie! I Sam bę dzie pro sił na sze -
go Oj ca o Du cha Oży wi cie la dla nas...
w te na sze ciem ne, mar twe miej sca. Je zus
nie zo sta wi nas z tym sa mych!

Świa do mość, że nasz Pan przy szedł
na świat, po to, by zdo być dla mnie, dla
każ de go z nas, Du cha Świę te go za ce nę
Swo jej Mę ki i Śmier ci, po ma ga mi prze -
trwać po ja wia ją cą się wąt pli wość, czy lęk.
Niech Sło wa Je zu sa, ja kie po wie dział,

wszyst kim, któ rzy się mo dli li i pro si o fi -
gur kę Ma ryi, któ rą chciał by umie ścić
w Bia łym Do mu”. W ten spo sób fi gur ka
Ma ryi z Fa ti my zna la zła się w Wa szyng -
to nie. Mi nę ło zno wu kil ka dni i oto no wy
te le fon. Tym ra zem by ła to am ba sa da 
ra dziec ka w Bel gra dzie: „Pre zy dent 
Gor ba czow pro si o ko pie orę dzi Ma ryi
z Me dziu gor ja...”.

Od pod pi sa nia trak ta tu mi nę ły ko lej -
ne 4 la ta i oto w 1991 r. zo sta je pod pi sa ny
do ku ment roz wią zu ją cy ZSRR. W ja kim
dniu to się do ko na ło? 8 grud nia w Uro -
czy stość Nie po ka la ne go Po czę cia Naj -
święt szej Ma ryi Pan ny („Mo je Ser ce Nie -
po ka la ne za trium fu je” – Fa ti ma). 

Po dwóch ty go dniach, 25 grud nia, czer -
wo ny sztan dar zo stał opusz czo ny z wie ży
Krem la.

13 V, 8 XII, 25 XII ... zbież ność dat?
Przy pa dek? Ana tol Fran ce po wie dział
nie gdyś: „Przy pa dek – to kryp to nim Bo -
ga, je że li Bóg nie chce się ujaw nić”.

Post scrip tum.
„Dro gie dzie ci! I dziś wzy wam was

do mo dli twy jak ni gdy, od kie dy za czął się
re ali zo wać mój plan. Sza tan jest sil ny, pra -
gnie po mie szać pla ny po ko ju i ra do ści i dać
wam od czuć, że mój Syn nie jest wszech -
moc ny w swo ich de cy zjach. Dla te go wzy -
wam was wszyst kich, dro gie dzie ci, aby -
ście się mo dli li i po ści li jesz cze gor li wiej.
Wzy wam was do wy rze czeń przez dzie -
więć dni, aby przy wa szej po mo cy zre ali -
zo wać to, co ja pra gnę zre ali zo wać po przez
ta jem ni ce, któ re roz po czę łam w Fa ti mie.
Wzy wam was, dro gie dzie ci, aby ście te raz
po ję li waż ność mo je go przyj ścia i po wa gę
sy tu acji. Pra gnę ra to wać wszyst kie du sze
i prze ka zać je Bo gu. Dla te go mó dl my się,
aby wy peł ni ło się wszyst ko, co roz po czę -
łam. Dzię ku ję, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie” (25.08.91).

„Me dziu gor je to kon ty nu acja Fa ti my.
Re ali za cja Fa ti my. Dzi siej szy świat za tra -
cił po czu cie nad przy ro dzo no ści, ale od -
naj du je je w Me dziu gor ju po przez mo dli -
twę, post i spo wiedź sa kra men tal ną” – po -
wie dział Jan Pa weł II bi sku po wi Hni li cy.

s. Em ma nu el Ma il lard

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.06.2017 r.  
„Dro gie dzie ci, jak w in nych miej scach,

do któ rych przy szłam, tak sa mo i tu taj

wzy wam was do mo dli twy. Mó dl cie się:
za tych, któ rzy nie zna ją mo je go Sy na;
za tych, któ rzy nie po zna li mi ło ści Bo żej;
o prze zwy cię że nie grze chu; za oso by kon -
se kro wa ne; za tych, któ rych mój Syn we -
zwał, by mie li mi łość i du cha mo cy dla
was i dla Ko ścio ła. Mó dl cie się do mo je -
go Sy na a mi łość, któ rą od czu je cie dzię ki
Je go bli sko ści, da wam si łę i przy go tu je
was do do brych dzieł, któ re bę dzie cie
czy ni li w Je go imię. Dzie ci mo je, bądź cie
go to wi: ten czas jest punk tem zwrot nym
(prze ło mo wym). Dla te go po now nie wzy -
wam was do wia ry i na dziei, po ka zu ję
wam dro gę, któ rą trze ba iść, a są nią sło -
wa Ewan ge lii. Apo sto ło wie mo jej mi ło -
ści! Świat tak bar dzo po trze bu je wa szych
rąk wznie sio nych ku Nie bu, do mo je go
Sy na, do Oj ca Nie bie skie go. Po trze ba
wie le po ko ry i czy sto ści ser ca. Ufaj cie
mo je mu Sy no wi i wiedz cie, że za wsze
mo że cie być lep si. Mo je ma cie rzyń skie
ser ce pra gnie, aby ście wy, apo sto ło wie
mo jej mi ło ści, by li świa teł ka mi w świe -
cie; by ście świe ci li tam, gdzie chce pa no -
wać mrok; by ście wa szą mo dli twą i mi ło -
ścią po ka zy wa li in nym wła ści wą dro gę;
by ście ra to wa li du sze. Ja je stem z wa mi.
Dzię ku ję wam”.

Punkt zwrot ny
We wszyst kich miej scach na zie mi,

do któ rych Oj ciec po słał na szą Mat kę, Ona
przez wszyst kie po ko le nia, wzy wa nas
do „te go sa me go”! Wzy wa do wy sił ku
od bu do wy wa nia trwa łej wię zi z na szym
Oj cem. A bu do wa nie trwa łej wię zi z Nim
opie ra się na mo dli twie, to jest roz mo wie
z Nim, a więc nie tyl ko na mó wie niu, ale
też nadsłu chi wa niu. Mo dli twa, ja kiej pra -
gnie na uczyć nas Mat ka, sta je się pod sta -
wą do po zna wa nia wo li Oj ca i... sa me go
sie bie!

Ma ry ja wie, że mo dli twa, któ ra jest
szcze gól nie mi ła Bo gu to re la cja uf ne go
dziec ka, do Ta ty, któ ry da je mu po czu cie
bez pie czeń stwa i przy na leż no ści. To we -
wnętrz na po sta wa nie za chwia ne go prze -
ko na nia, że jest się uko cha nym dziec kiem
i że się jest wy słu chi wa nym. Na wet wte dy,
gdy nie do sta je my te go, co by śmy chcie li.

Aby do świad czyć we wnętrz ne go sta nu
by cia uko cha nym przez Stwór cę, trze ba
bez u stan nie wo łać o Du cha Świę te go, któ -
re go Oj ciec chce na nas i na świat wy le wać.
„Bo roz le ję wo dy po spra gnio nej gle bie
i zdro je po wy schnię tej zie mi. Prze le ję Du -
cha Me go na two je ple mię i bło go sła wień -
stwo mo je na twych po tom ków” (Iz 44,3-4).

Echo 354
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gdy wra cał do Do mu Oj ca, brzmią we
mnie ca łej. On pro sił, aby Oj ciec po słał
nam Po cie szy cie la to jest Te go, Któ ry
uzdol ni nas do sta nia się dzieć mi Bo ży mi,
dzie dzi ca mi Kró le stwa, „aby z na mi był
na za wsze”. Je zus po wie dział, że: „Nie
zo sta wię was sie ro ta mi: Przyj dę do was”
i że: „Mnie wi dzi cie, po nie waż Ja ży ję
i wy żyć bę dzie cie. W owym dniu po zna -
cie, że Ja je stem w Oj cu mo im, a wy we
Mnie i Ja w was” (J 14,16-20).

Stać się da rem dla świa ta to zna czy
być tym, przez któ re go bę dzie prze le wać
się i ob ja wiać moc Du cha Mi ło ści Oj ca
i Sy na, wszę dzie, gdzie bę dzie my żyć, mo -
dlić się, mó wić, czy mil czeć. Ma ry ja
uświa da mia mi, że trze ba na uczyć się
przyj mo wać stru mie nie Ła ski, ja kie bez u -
stan nie Oj ciec wy le wa na nas, a do te go
po trze ba wie le po ko ry i czy sto ści ser ca, za -
ufa nia Sy no wi Ma ryi i... przy ję cia do wia -
do mo ści, że za wsze mo że my być lep si.
„Umoc nij mo je kro ki Two im sło wem,
(Two ją mo wą,) niech nie pa nu je we mnie
żad na nie go dzi wość!” (Ps 119,133).

Na sza Mat ka mó wi do nas: Apo sto ło -
wie mo jej mi ło ści! Świat tak bar dzo po trze -
bu je wa szych rąk wznie sio nych ku Nie bu,
do mo je go Sy na, do Oj ca Nie bie skie go.

Ma ry ja, któ ra jest naj lep szą wsta wien -
nicz ką, pra gnie na uczyć nas ta kiej mo dli -
twy, Ona wie, że Bóg bez u stan nie szu ka
osób, któ re chcia ły by „zbu do wać” mur mo -
dli twy, któ ry ochro ni in nych. Bóg szu ka po -
śred ni ków, któ rzy bę dą w sta nie zo ba czyć
Je go sta ra nia i usły szeć wo ła nie o „po -
śred ni ka” po tra fią ce go „sta nąć” w wy ło mie
mu ru i wo łać za in ny mi. Wznie sio ne rę ce,
o któ rych wspo mi na Ma ry ja prze wo dzą
mi na myśl Moj że sza. Rów nież Abra ha -
ma. Pra gnę pa mię tać jak Moj żesz mo dlił
się za swo ich ziom ków o „twar dym kar -
ku”. Po ru sza mnie mo dli twa Abra ha ma
za miesz kań ca mi So do my i Go mo ry.

Ma ry ja przez po ko le nia, uczy nas,
wła ści wej per spek ty wy wi dze nia sa mych
sie bie i świa ta, bo tyl ko wte dy bę dzie my
umie li wsta wiać się za grzesz ny mi współ -
brać mi. Je śli jest w nas ja kie kol wiek pięk -
no, to jest to Pięk no Bo ga w nas. Kto czu -
je się ko cha ny przez Bo ga i kto uczy się
od Nie go ko chać, ten do strze ga pięk no
ży cia i pięk no wła sne go wnę trza i do pie ro
ta cy je ste śmy w sta nie sku tecz nie mo dlić
się za tych, któ rzy nie zna ją Sy na Ma ryi,
za tych, któ rzy nie po zna li mi ło ści Bo żej.

Ko cha ni Sio stry i Bra cia, pi szę te sło -
wa naj pierw z my ślą o sa mej so bie: Naj -
wyż szy czas, abym na uczy ła się od Je zu -
sa i Ma ryi jak wsta wiać się za świa tem.

~ 7 ~ Echo 354

Cho dzi o mo dli twę, któ ra po zwo li prze le -
wać się prze ze mnie Mi ło ści Mi ło sier nej,
któ ra naj pierw we mnie mu si uzdro wić
naj bar dziej zbru ka ne miej sca, aby mo gła
bez mo je go ob cią że nia uzdra wiać in nych.

Pra gnę na uczyć się od Je zu sa i Ma ryi
ta kiej mo dli twy, któ ra po zwo li prze le wać
się Pięk nu Bo ga na Je go stwo rze nie. Pięk -
nu Mi ło sier ne go Bo ga, któ ry swo ją Prze -
naj święt szą Krwią bę dzie za kry wać
i uzdra wiać brzyd kie i cuch ną ce miej sca.

Cho dzi o to, by mo dli twa jed ne go
dziec ka, po mo gła in ne mu zo ba czyć sie -
bie ja ko uko cha ne przez Stwór cę, upra -
gnio ne i wy cze ki wa ne dziec ko. Cho dzi
o to, by mo dli twa jed ne go dziec ka za dru -
gim, po zwo li ła spoj rzeć na świat, jak
na wspa nia ły dar, któ ry Bóg dla każ de go
stwo rzył, po to, że by nam to spra wi ło ra -
dość. Ta ka mo dli twa to dar. Zmia na per -
spek ty wy. Wte dy oko licz no ści, któ rych
nie da się od ra zu zmie nić, nie ma ją na nas
de gra du ją ce go wpły wu i nas nie nisz czą.

Apo sto ło wie mo jej mi ło ści, pra gnę, by -
ście by li świa teł ka mi w świe cie; by ście
świe ci li tam, gdzie chce pa no wać mrok.
„Wy je ste ście na szym li stem, pi sa nym
w ser cach na szych, li stem, któ ry zna ją
i czy ta ją wszy scy lu dzie. Po wszech nie
o was wia do mo, że ście li stem Chry stu so -
wym (...), li stem na pi sa nym nie atra men -
tem, lecz Du chem Bo ga ży we go; nie
na ka mien nych ta bli cach, lecz na ży wych
ta bli cach serc” (2Kor 3,2-3). Niech Duch
Świę ty po ru szy tym Sło wem na sze ser ce
i niech Ono wy peł ni się w nas. Amen. 

Bo gu mi ła

Piel grzym ka 
do Me dziu gor ja 

Wca le nie ma rzy łam o wy jeź dzie
do Me dziu gor ja (18.03.2017 r.). By łam
w Fa ti mie, w Lo ur des i w na szym Gie trz -
wał dzie. Wie rzę w ob ja wie nia Mat ki Bo -
żej i Jej obec ność w mo im ży ciu i Jej pro -
wa dze nie. Za spra wą mo je go ta ty, któ ry
zmarł w 2013 ro ku, pra wie ca łe ży cie 
co dzien nie od ma wia łam Ró ża niec. Sły -
sza łam od pa ru osób, że ob ja wie nia w Me -
dziu gor ju są nie po twier dzo ne i nie ko niecz -
nie trze ba w nie wie rzyć. I ja też tak my śla -
łam. Po za mo ją nie wia rą do cho dził jesz cze
fakt, że nie był to do bry czas na wy jazd.
Bar dzo du żo wy da rzeń cze ka ło nas w naj -
bliż szym cza sie: dwie Ko mu nie Świę te

wnu ków i ślub naj młod sze go sy na. Mąż
bar dzo na ci skał, więc się zgo dzi łam.

Je cha li śmy w to wa rzy stwie ks. Ja nu -
sza Chy ły pro bosz cza pa ra fii Mat ki Bo żej
Kró lo wej Pol ski z Choj nic w du chu mo -
dli twy, roz wa żań, wspa nia łych na uk i śpie -
wu. Bę dąc już na miej scu na Wzgó rze Ob -
ja wień wy bra li śmy się du żo wcze śniej.
Przed Ob ja wie niem od mó wi li śmy wspól -
nie czte ry czę ści Ró żań ca Świę te go w róż -
nych ję zy kach. Ktoś ogło sił ci szę, więc
wszy scy wsta li i za czę li wy pa try wać Wi -
dzą cej. Ja nie na le żę do osób wy so kie go
wzro stu, więc nic nie wi dzia łam. Po czu -
łam się przy gnę bio na, że je cha łam ty le ki -
lo me trów i nic nie zo ba czę. Po my śla łam:
„co tam Wi dzą ca, prze cież cho dzi tu
o Mat kę Bo ską”. Przy po mnia łam so bie
o hi sto riach z tań czą cym słoń cem i za czę -
łam na nie pa trzeć. Nie bo by ło za chmu -
rzo ne, lecz słoń ce świe ci ło in ten syw nie.
Po my śla łam wte dy: „Mat ko Naj święt sza,
je śli tu je steś, to daj mi ja kiś znak”.
Po chwi li uj rza łam jak ogni sta li nia ob ry -
so wu je słoń ce. Gdy ta li nia za to czy ła peł -
ne ko ło i się po łą czy ła za czę ła się roz sze -
rzać i po wsta ła au re ola wo kół słoń ca,
po czym słoń ce za czę ło in ten syw nie wi ro -
wać. Spo mię dzy au re oli a wi ru ją ce go
słoń ca wy ło nił się nie bie ski ob łok, któ ry
na stęp nie prze su nął się za chmu ra mi
do ho ry zon tu. Chwi lę sta cjo no wał nad zie -
mią, a słoń ce cią gle wi ro wa ło. Po pew nym
cza sie ob łok tą sa mą dro gą prze su nął się
ku słoń cu i w tym sa mym miej scu wsu nął
się w wi ru ją ce słoń ce i tym sa mym w mo -
men cie wszyst ko znik nę ło.

Dziś nie mam wąt pli wo ści o au ten -
tycz no ści ob ja wień w Bo śni i Her ce go wi -
nie. W cza sie gdy ob łok sta cjo no wał nad
zie mią, wi dzą ca Mir ja na mia ła ob ja wie nie
Mat ki Bo żej. Dzię ku ję Ci Mat ko Bo ża
i mo ja Mat ko za znak z Nie ba. Czę sto te -
raz pa trzę na słoń ce, bo dro ga Ma ryi z Nie -
ba na zie mię pro wa dzi wła śnie przez nie.
Kry sty na Gór no wicz, Brzeź no k/Choj nic

Woj na na Bał ka nach 
Dla cze go wspo mi nam daw ne la ta?

Nie mal wszy scy mó wią lub pi szą dzi siaj
o obec no ści ame ry kań skich wojsk w Pol -
sce. Tak że o ewen tu al nej po mo cy so jusz -
ni ków w ra zie nie bez pie czeń stwa. Przy po -
mnia łam so bie, że już kie dyś wi dzia łam
od dzia ły zło żo ne głów nie z Ame ry ka nów,
pi łam z ni mi co lę, za pa li łam Ca me la...
Czę sto wa li, roz ma wia li i py ta li za cie ka -
wie ni, co my Po la cy ro bi my w Her ce go -
wi nie w cza sie woj ny? Wła ści wie nu dzi li

Dotkni´ci d∏onià Maryi
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się nie ro zu mie jąc ani lu dzi ani spe cy fi ki
kon flik tów. Oprócz nas – Po la ków – pro -
ma mi z Ba ri przy pły wa li z po mo cą żyw -
no ścio wą Wło si. Woj sko wi z od dzia łów
SFOR, IFOR, ONZ tak że po ma ga li miej -
sco wej lud no ści w drob nych kło po tach... 

Jest rok 1994, wrze sień. Woj na na Bał -
ka nach trwa już dwa la ta. Za czę ła się bom -
bar do wa niem Lju blia ny, po tem ogar nę ła
Chor wa cję. Na stęp nie Bo śnię i Her ce go -
wi nę, sztucz ny twór na wzór roz grza ne go
ty gla. Od ży wa ły sta re wa śnie pod sy ca ne
przez po li ty ków. Do sta łam wia do mość
o moż li wo ści wy jaz du w te re jo ny, mam
jesz cze 2 ty go dnie urlo pu. Dwa au to bu sy
z Gdań ska ja dą do Her ce go wi ny, do Me -
dziu gor ja. Bę dzie my tam miesz kać u miej -
sco wych go spo da rzy, bo po trze bu ją na szej
po mo cy. Me dziu gor je, je dy na w Bo śni
i Her ce go wi nie oa za po ko ju; za blo ko wa na,
oto czo na wal czą cym woj skiem, ata ko wa -
na z po wie trza. Ja dę! Trze ba za brać
wszyst ko dla sie bie ale przede wszyst kim
dla miej sco wych Chor wa tów; je dze nie,
pusz ki, mą kę, olej, mle ko w prosz ku, sło -
dy cze dla dzie ci itp. – ra zem 40 kg na oso -
bę, ty le wol no. Szczę ściem nie ja dę sa ma...
mam wspa nia łą przy ja ciół kę.

Hełm wzię łaś? Czy ten au to bus aby
ubez pie czo ny? – sły szę na dwor cu,
na po że gna nie. Sa ma nie wiem, czy mam
się bać i czy rze czy wi ście się bo ję? Heł mu
nie mam, au to bus chy ba SAN, oczy wi ście
bez ubez pie cze nia, my też ubez pie cze ni
tyl ko do gra ni cy z Chor wa cją. Je dzie my
do To ru nia, tam wsia da my do tych sta ro -
mod nych au to ka rów, bez kli ma ty za cji,
cia snych i war czą cych.

Je dy na moż li wa, naj mniej nie bez -
piecz na tra sa z Pol ski wie dzie przez Wę -
gry (tam ostat nie kom for to we si ka nie,
ostat nie pi cie), da lej na Za grzeb, po tem
nie znisz czo na Ri je ka, Split i bez prze rwy
pro sto na po łu dnie dro gą nad Ad ria ty kiem
aż do Ma kar skiej. Mi ja my znisz czo ny Za -
dar, znisz czo ne mo sty, wi dzi my za to pio ne
u brze gów ku try, ło dzie, pro my. Pu ste wy -
brze że za zwy czaj peł ne tu ry stów, że gla -
rzy... Znisz czo ny most u uj ścia rze ki Krka.
Ko rzy sta my z mo stu pon to no we go,
okrop ne wra że nie; ko le bią cy się au to bus
i do oko ła na po zio mie kół, zbyt bli sko nas
groź ne fa le mor skie... 

Nie da le ko Ma kar skiej na ty ka my się
na pa trol IFOR czy SFOR, nie pa mię tam
do kład nie. Wy ba wie nie, bo po set kach ki -
lo me trów w za mknię ciu jest moż li wość
opusz cze nia au to bu sów, to a le ty w od mi no -
wa nych krza kach i wresz cie wy pi cia cze -
go kol wiek, naj le piej wo dy. Opusz cza my

Chor wa cję i kie ru je my się na Mo star (sto -
li cę Her ce go wi ny). Zmie rza my do Me -
dziu gor ja, ma lut kiej osa dy od le głej w li nii
pro stej ok. 30 km od ogar nię te go wal ka mi
i po ża ra mi Mo sta ru. Ra do ści wi ta ją cych
nas Chor wa tów nie by ło koń ca. Za czę ło
się pie cze nie chle ba; na sza go spo dy ni Ha -
ni ca pła cząc bez prze rwy krzą ta się
po ma lut kiej cha łu pie. Pła cze z ra do ści...
nie wie rzy, że do tar li śmy, że ma mą kę,
olej i pre zent – wo dę kwia to wą.

Nie ma prą du, czę sto nie ma też wo -
dy... Przy zwy cza ja my się – miesz ka jąc
ra zem czy li sześć Po lek z róż nych miast
– do sie bie, do bra ków wo dy, do szyb kich
prysz ni ców, do spar tań skich wa run ków.
Nie bo imy się, choć wie czo ra mi ciem no...
Roz wo zi my na sze da ry bez po śred nio
do miej sco wych lu dzi. Nie ma dnia, by
nie do cho dzi ły od gło sy strza łów, po bli -
skie Lju bu ski i Mo star ogar nię te są wal -
ka mi. Jan ke si są bli sko nas, ja kieś 5 km,
od mi no wu ją wo do spa dy Kra vi ce, pa tro lu -
ją dro gi, ale nie ma ją pra wa mie szać się
do bra to bój czych walk. Ser bo wie dys po -
nu ją cy lot nic twem i pan cer ną bro nią ata ku -
ją bę dą cych w so ju szu Chor wa tów i mu -
zuł mań skich Bo śnia ków, a po po raż kach
wy co fu ją się w stro nę ob lę żo ne go Sa ra je -
wa. Wte dy to Bo śnia cy zdra dziec ko za ata -
ko wa li Chor wa tów; Mo star wrze po dzie lo -
ny na pół, rze ka Ne re twa czer wie ni się
od krwi... Nie wol no nam je chać w tam tym
kie run ku. Prze ka zu je my da ry po przez
miej sco wych..., słu cha my opo wia dań żoł -
nie rzy ota cza ją cych oko pa ne Me dziu gor je.

Me dziu gor je – osa da chor wac ka. Ka -
mien ne dom ki, win ni ce, ga je fi go we,
skrom ne upra wy w do li nie oto czo nej nie -
wy so ki mi gó ra mi. Fran cisz ka nie opie ku ją
się osa dą, ma ją te le fon, fax. Mat ka Bo ża
zwa na tu Go spą prze ka zu je miej sco wym
dzie ciom orę dzia o po ko ju i pro si ła o mo -
dli twę, Ró ża niec, post i na wró ce nie... nic
no we go! Ko mu ni ści prze śla do wa li dzie ci,
miesz kań ców, fran cisz ka nów i uwię zi li
pro bosz cza. Dzia ło się po dob nie jak w Fa -
ti mie. I nie ste ty sta ło się! Daw na Ju go sła -
wia sta nę ła w ogniu! Me dziu gor je, oto czo -
ne szczel nie woj ną by ło cu dow ną oa zą po -
ko ju. Przez ca łą woj nę od 1991 aż do 1995
ro ku nie zgi nął ża den miesz ka niec. Po noć
na wet za bi ta kro wa nie by ła miej sco wa.
Oko ło 300 psów le ża ło so bie przy ko ście -
le, ucie kły z oko li cy szu ka jąc spo ko ju.
Fran cisz ka nie kar mi li je chle bem. My tak -
że... Bom by zrzu ca ne przez serb skie lot nic -
two ow szem, spa da ły na osa dę choć nie cel -
nie. Żad na z nich nie wy bu chła. A obok
śmierć, ru iny... Mo star w ogniu walk, 

Sa ra je wo ob lę żo ne. Brat wal czy prze ciw
bra tu, a woj ska SFOR, ONZ przy pa tru ją
się pra wie bez czyn nie... Lu dzie mo dlą się,
by ta woj na wresz cie się skoń czy ła. Za -
chód kal ku lu je. Niem cy już li czą zy ski
z przy szłej od bu do wy cu dow nych pe reł
Ad ria ty ku. Agen cje in for ma cyj ne kła mią,
kła mią 24 go dzi ny na do bę. Po „po ko ju”
za war tym w 1995 ro ku w Day ton, „przy -
wód cy” kre ślą no we gra ni ce w ta ki spo sób,
aby kon flik ty mo gły od ro dzić się w przy -
szło ści. I tak się po tem sta ło...

W 1995 ro ku po je cha łam do Mo sta ru.
Spo tka łam się z przy ja ciół mi, wi dzia łam
ostrze la ne, zruj no wa ne do my. Słyn ny
most na Ne re twie w Mo sta rze, zbu do wa ny
przez oku pu ją cych Her ce go wi nę Tur ków
wg pro jek tu ucznia słyn ne go ot to mań skie -
go ar chi tek ta Si na na, stał nie wzru sze nie
przez 427 lat, bę dąc sym bo lem po łą cze nia
wscho du z za cho dem (mu zuł mań skich
Bo śnia ków i chrze ści jań skich Chor wa tów)
był du mą mia sta. Zo stał to tal nie znisz czo -
ny. Po stro nie mu zuł mań skiej snaj pe rzy
ulo ko wa ni na wzgó rzach strze la li do lu -
dzi, jak do ka czek. Mo ja Ma ri ca wią za ła
8-let nie go syn ka na sznur ku, by nie wy -
bie gał da lej niż 5 m za pił ką, aby go nie
tra fi li strzel cy. Od stro ny chor wac kiej nie
wol no zbli żać się do rze ki... Nam też nie
wol no, bo na dal nie bez piecz nie.

Wra cam dziś my śla mi na Bał ka ny,
do Me dziu gor ja. Te raz, gdy cza sy peł ne
nie po ko ju, gdy cha os za gra ża po ko jo wi
w Eu ro pie. Wra cam do prze sła nia Go spy,
Kró lo wej Po ko ju bła ga ją cej świat o na -
wró ce nie. Przy to czę kil ka opi nii o ob ja -
wie niach Go spy. Czy są praw dzi we, czy
nie – nie wni kam w to. Przy po mi nam so -
bie mój po byt w tej, oto czo nej woj ną osa -
dzie i to mi wy star cza.

„Po nad trzy dzie ści lat śle dzę me dziu -
gor skie ob ja wie nia, tę cu dow ną „ka te che -
zę”, któ rą Mat ka Bo ża kie ru je do ca łe go
świa ta i któ ra jest kon ty nu acją fa tim skich
orę dzi. To jest wy jąt ko we ka za nie, ja kie go
jesz cze ni gdy nie sły sza no. Mat ka Bo ża ca -
ły czas mó wi o tym, że sza tan jest uwol nio -
ny z kaj dan, że ona, na sza Mat ka, pra gnie
wy rwać lu dzi z je go szpo nów i po now nie
od dać ich Bo gu (...) Bez ustan ku mó wi nam
o za mia rach Bo ga i sza ta na”. Te sło wa na -
pi sał w swo jej naj now szej książ ce „Ostat ni
eg zor cy sta – Mo ja wal ka z sza ta nem” nie -
kwe stio no wa ny du cho wy au to ry tet i do -
świad czo ny ksiądz, Ga brie le Amorth.

Mir ja na Dra gi će vić-Sol do tak wspo -
mi na swo je spo tka nie z Ja nem Paw -
łem II: „To by ło w 1987 ro ku. Uczest ni -
czy łam w piel grzym ce Chor wa tów do
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Rzy mu z oka zji Ro ku Ma ryj ne go. Pod -
czas au dien cji Oj ciec Świę ty prze cho -
dząc, po bło go sła wił nas do kład nie w chwi -
li, gdy znaj do wał się na prze ciw ko mnie.
Kie dy nie któ rzy za czę li wo łać, kim je -
stem, pa pież wró cił się i zno wu mnie po -
bło go sła wił. Po tem przy szli nam po wie -
dzieć, że Oj ciec Świę ty pra gnie mnie wi -
dzieć w Ca stel gan dol fo. Spo tka nie z Pa -
pie żem trwa ło oko ło dzie się ciu mi nut.
Naj pierw za czął mó wić po pol sku, my śląc
że ro zu miem. Po pro si łam aby mó wił
po wło sku. Po wie dział: „Gdy bym nie był
pa pie żem, już daw no po je chał bym do
Me dziu gor ja, aby tam spo wia dać (już
wte dy Pa pież wi dział po trze bę dusz pa ster -
ską w tej dzie dzi nie, o któ rej te raz mó wi
abp Ho ser – przyp. red.). Ale na wet je że li
nie mo gę po je chać, wiem wszyst ko i śle -
dzę wszyst ko, co się tam dzie je. Chroń cie
Me dziu gor je. Jest na dzie ją świa ta”. 

11 lu te go ar cy bi skup Hen ryk Ho ser zo -
stał mia no wa ny Spe cjal nym Wy słan ni -
kiem Oj ca Świę te go Fran cisz ka do Me -
dziu gor ja. Ma zba dać, ja kie są po trze by
wier nych, któ rzy tam przy by wa ją – po in -
for mo wa ło Biu ro Pra so we Kon fe ren cji
Epi sko pa tu Pol ski. „Fak tu, że to miej sce
jest tak na wie dza ne, a lu dzie do zna ją tam
wiel kie go po żyt ku du cho we go, nie moż -
na po mi nąć. Cho dzi o opty ma li za cję tro -
ski dusz pa ster skiej o tych piel grzy mów
i być mo że o lep szą ko or dy na cję wszyst -
kich za dań” – po wie dział abp Ho ser.

Pa pież Fran ci szek w dro dze po wrot nej
z Fa ti my, 13 ma ja br. na po kła dzie sa mo -
lo tu od po wie dział na py ta nie dzien ni ka -
rzy: „Oso bi ście je stem bar dziej uszczy -
pli wy, wo lę Mat kę Bo żą ja ko Mat kę, a nie
ja ko kie row nicz kę urzę du te le gra ficz ne go,
któ ra co dzien nie wy sy ła [na da je] wia do -
mość. I te rze ko me ob ja wie nia nie ma ją
więk szej war to ści: to co mó wię, to mo ja
opi nia oso bi sta. Są ta cy, któ rzy my ślą, że
Mat ka Bo ża mó wi: Przyjdź cie, te go i te go
dnia, o tej i o tej go dzi nie dam orę dzie te -
mu wi dzą ce mu; nie”. Nie mo gę i nie chcę
ko men to wać tej wy po wie dzi... czas po ka -
że, ja ka jest praw da. Wiem jed no, trze ba
ro bić wszyst ko, by za wszel ką ce nę unik -
nąć „głu piej i nie zro zu mia łej” dla nor mal -
nych lu dzi woj ny. Kry sty na Ci szak

W dniach 26–31.05.2017 r. od by ły się
re ko lek cje pro wa dzo ne przez o. Jo zo Zo -
vko OFM na wy spie Ba di ja w Chor wa cji.

Uczest ni ka mi by li Po la cy z róż nych stron
Pol ski i świa ta: ze Szwe cji, z Au strii,
Wiel kiej Bry ta nii i USA. Pierw sze, co nas
urze kło, to przy ro da: wy spa oto czo na mo -
rzem, wi ta ją ce nas da nie le, słoń ce, szma -
rag do we mo rze, ro ślin ność i ci sza te go
miej sca – „0” mo to ry za cji i... wska zu ją cy
dro gę do po ko ju o. Jo zo, a wie czo rem roz -
gwież dżo ne nie bo. ☺

Co dzien ny pro gram re ko lek cji obej mo -
wał dwie go dzi ny Ad o ra cji Naj święt sze go
Sa kra men tu po łą czo ne z roz wa ża niem
Sło wa Bo że go i mo dli twą ró żań co wą,
trzy po sił ki, trzy spo tka nia w sa li kon fe -
ren cyj nej i od po czy nek. Naj waż niej szym
punk tem dnia by ła Eu cha ry stia.

W cią gu ca łych re ko lek cji uczy li śmy
się mo dli twy ser cem, otwie ra li śmy się
na Sło wo Bo że i na we zwa nia Mat ki Bo -
żej Kró lo wej Po ko ju. O. Jo zo na po cząt ku
chciał nas do pro wa dzić do spo tka nia z na -
szym Bo giem, któ ry jest na szym Stwór cą
i Oj cem. W tym ce lu słu cha li śmy Sło wa
Bo że go i trzy ma li śmy fi gur ki sym bo li zu -
ją ce dłoń Bo ga Oj ca, a na stęp nie za pro sił
nas do na pi sa nia li stu do Bo ga Oj ca. Bło -
go sła wio ny czas spo tka nia z mi łu ją cym
Oj cem. Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny!

O. Jo zo pod kre ślił, że fun da men tem
ży cia jest wia ra w Bo ga ży we go. Je śli
ode tnie my się od wia ry, to stra ci my
wszyst ko. Po trze bu je my śro do wi ska wia -
ry, by ona wzra sta ła. Je zus kar mi na szą
wia rę, uczy peł nić wo lę Oj ca. Na stęp nie o.
Jo zo prze ko ny wał nas o mo cy mo dli twy.
Mó wił: mo dli twą bro nię ło dzi mo je go ży -
cia i wy zna czam cel. Mo dli twa jest jak od -
dech. Oczysz cza z rze czy tok sycz nych.
Po trze bu je my mo dli twy do oczysz cze -
nia du szy, umy słu, cia ła i ży cia. Mo dli -
twa to ser ce na sze go ży cia. Bez wia ry mo -
dli twa jest śle pa, a bez mo dli twy wia ra
upa da, ży cie sta je się pu sty nią, to pierw szy
krok w stro nę nie do wiar stwa, w stro nę ate -
izmu. Pod sta wo wym wa run kiem do brej
mo dli twy jest dys po zy cyj ność ser ca, czy li
wol ność od nie na wi ści i wszel kich złych
uczuć i za mia rów, wzbu dze nie prze ba cze -
nia i mi łość. Czło wiek, któ ry mo dli się,
a w ser cu ma nie na wiść, po tra fi osą dzić
i za bić. Trze ba oczy ścić ser ce z nie na wi ści,
by mo dlić się ser cem! Je śli mo dli twa mnie
nie zmie nia, to trze ba zmie nić mo dli twę.
Waż ne jest, by otwo rzyć Pi smo Świę te
i nim się mo dlić. Mo dli twa oświe ca mój
krzyż i mo gę po wie dzieć: Oj cze, niech się
dzie je wo la Two ja.

I tak w cza sie tych re ko lek cji mo dli li śmy
się o oczysz cze nie na szych mo ty wa cji,
na szych my śli, serc, na sze go za cho wa nia

w ży ciu co dzien nym, w ko ście le, na mo -
dli twie... A to wszyst ko pod wej rze niem
mi łu ją ce go Bo ga Oj ca.

Ko lej ną na uką prze ka za ną nam
przez o. Jo zo by ło uświa do mie nie nam,
jak wiel ką de struk cję wpro wa dza grzech
w na sze ży cie oso bi ste, jak ra ni on ca ły
Ko ściół – mi stycz ne Cia ło Chry stu sa i ca -
łe stwo rze nie. Wszy scy w tym ma my
udział i wszy scy po trze bu je my Od ku pi -
cie la! A w sa kra men cie po ku ty i po jed na -
nia otrzy mu je my no we ży cie w ła sce Bo -
żej. Czło wiek nie mo że sam na pra wić zła
i krzyw dy, ale mo że się na wró cić. Nie
mo że wskrze sić umar łe go, tyl ko Je zus
wskrze sza. Po trze bu ję Je zu sa – Zba wi cie -
la i Od ku pi cie la! I tu o. Jo zo prze pro wa -
dził z na mi ma ły eks pe ry ment. Każ dy
z nas trzy mał w rę ku kwiat ger be ry. Na -
szym za da niem by ło przy pa try wa nie się
z mi ło ścią tej ger be rze, ja ki ma ko lor, płat -
ki... ze świa do mo ścią, że ten kwiat po -
zdra wia mnie od swe go Stwo rzy cie la, że
nie sie w so bie orę dzie Bo ga: Bóg mnie
stwo rzył dla cie bie, je stem uśmie chem Bo -
ga do cie bie, prze ka zu ję ci po kój i pięk no,
de li kat ność Bo ga Stwo rzy cie la... I mie li -
śmy za pa mię tać te uczu cia, któ re zro dzi ły
się w na szych ser cach. Na stęp nie o. Jo zo
po pro sił, by każ dy z nas ode rwał je den
pła tek i trzy ma jąc go w rę ce od czy tał
orę dzie Bo ga... Aż w koń cu o. Jo zo po -
wie dział: a te raz na praw my ten kwiat, od -
daj my mu płat ki... i nie po tra fi li śmy.
Znisz czy li śmy kwiat. Wnio sek: mo gę
znisz czyć to, cze go nie stwo rzy łam i nie
mo gę te go na pra wić. Tyl ko Bóg mo że
wskrze sić ten kwiat! Od grze chu pier wo -
rod ne go czło wiek szu ka Stwo rzy cie la,
nasz grzech szu ka Bo ga, aby mnie stwo -
rzył na no wo (Rz 5,12-19)!

Otrzy ma li śmy też od o. Jo zo po ucze -
nie jak ofia ro wać się pod czas Eu cha ry -
stii. W tym ce lu za pro sił nas, aby śmy pod -
cho dzi li do oł ta rza, po ło ży li na nim obie
rę ce i ofia ro wa li sie bie i wszyst ko, z czym
przy cho dzi my na Mszę Świę tą i uca ło wa -
li oł tarz, jak to czy ni ka płan (Mt 5,23-24).
In nym ra zem każ dy z uczest ni ków trzy -
mał pu sty kie lich, do któ re go mógł „wy -
lać” swo je ser ce, by w ten spo sób po łą czyć
spra wy ludz kie z ofia rą Je zu sa Chry stu sa.
Był to bło go sła wio ny czas ofia ro wa nia Pa -
nu sie bie, wszyst kie go i wszyst kich! Niech
bę dzie Bóg uwiel bio ny!

O. Jo zo za dał nam py ta nie: czy Ko -
ściół mo że nieść orę dzie Bo ga bez Ma -
ryi, któ ra sta ła się pierw szym ta ber na ku -
lum? I ostrzegł nas: waż ne, by śmy nie
od rzu ci li Mat ki Bo żej i Eu cha ry stii.
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Ona na Kal wa rii do sta ła za da nie – sta ła się
Mat ką Ko ścio ła. Przy szła, aby nam po -
móc. Na stęp nie o. Jo zo prze ka zał nam we -
zwa nie Kró lo wej Po ko ju do co dzien nej
mo dli twy ró żań co wej, do co dzien ne go
czy ta nia Pi sma Świę te go, do ad o ro wa nia
Pa na Je zu sa w Naj święt szym Sa kra men -
cie i uczest ni cze nia we Mszy Świę tej,
do po stu i raz w mie sią cu do sa kra men tu
po ku ty. Pod kre ślił przy tym, że Ma ry ja
pro si o mo dli twę ró żań co wą i roz wa ża nie
Sło wa Bo że go każ de go dnia! 

Czym jest Bi blia? Św. Au gu styn
stwier dził, że Je zus w ta ber na ku lum jest
Tym sa mym, co Bi blia! Dla te go Bi blia
jest oka dza na, Bi blią bło go sła wi my. Je zus
ży je w Sło wie. Nie na le ży trak to wać Bi -
blii jak in nej książ ki. Mat ka Bo ża pro si,
by w do mu po ło żyć Bi blię na wi docz nym
miej scu. Bi blia jest Sło wem Bo ga, jest
na masz czo ne Du chem Świę tym, Sło wem
ży wym. Bi blia jest rę ką Bo ga, któ ra nas
pro wa dzi i kar mi, to Bóg z na mi, ca ła Mą -
drość i Ła ska. Przez wszyst kie wy da rze -
nia za pi sa ne w Bi blii Bóg się ob ja wia.
Peł ne ob ja wie nie to Je zus! Dla te go tak
waż ne jest, by Go po znać i po ko chać. Bi -
blia jest si łą w mo jej sła bo ści i świa tłem
w ciem no ści. O. Jo zo za pro sił nas, by śmy
wzię li Bi blię i trzy ma li z mi ło ścią jak Ma -
ry ja trzy ma ła Dzie cię Je zus. Mo dli li śmy
się do Du cha Świę te go, by nas oświe cił
i dał nam zro zu mie nie ta jem nic za war tych
w Pi śmie Świę tym. Amen. Bo gu chwa ła!

PS. To tyl ko stresz cze nie te go, co by ło
nam tak ob fi cie prze ka zy wa ne ☺

Za pra sza my już na ko lej ne re ko lek cje
w ma ju 2018 r. 

Re na ta 

„Rand ka” z Ma ry ją 
O rand kach, mie czu i cu dach przez

wsta wien nic two Ma ryi. Roz mo wa z by -
łym mi strzem sztuk wal ki, na wró co nym
przez Ma ry ję, cha ry zma tycz nym ka pła -
nem i sa le zja ni nem ks. Do mi ni kiem
Chmie lew skim. Szcze ry wy wiad z oka zji

świę ta Ma ryi Wspo mo ży ciel ki Wier nych,
tyl ko dla od waż nych. Po tem już nie ma od -
wro tu, trze ba „wpro wa dzić się do Ma ryi”!

– Księ że, chce my roz ma wiać o Ma -
ryi i moż na by pew nie mó wić o wie lu
pięk nych rze czach, ale tak kon kret nie,
jak by śmy za czę li od ta kiej „bom by” – co
dla Księ dza zna czy Ma ry ja, kim jest dla
Księ dza Ma ry ja?

– Ks. Do mi nik –My ślę, tak jak ksiądz
Bo sco, któ ry po wie dział, że jest Mi -
strzy nią ży cia du cho we go. Jest at mos fe -
rą, w któ rej chcę prze by wać 24 h na do bę,
aby przyj mo wać w naj pięk niej szy spo sób
Bo żą obec ność. Dla mnie oso bi ście Ma ry -
ja w spo sób nie praw do po dob ny po ka zu je
Oj ca i Sy na i Du cha Świę te go, w ta ki spo -
sób jak ża den ze świę tych te go nie zro bi,
ża den z na uczy cie li te go nie zro bi, ża den
z księ ży te go nie zro bi, ża den z bi sku pów
czy na wet pa pież – po nie waż nikt nie jest
tak bli sko Bo ga jak Ona. Bóg stwo rzył
So bie Ją ja ko raj na zie mi, aby w Niej za -
miesz kać. W związ ku z tym, je śli ja
miesz kam w Ma ryi, a Bóg miesz ka we
mnie, to nikt ni ko mu nie prze szka dza. 

Ja w Ma ryi, a we mnie Bóg – ra zem
z Ma ry ją i w Ma ryi kon tem plu ję Oj ca
i Sy na i Du cha Świę te go, któ ry jest we
mnie. To jest naj pięk niej sze po dej ście
do ży cia du cho we go we dług mnie, że
z Ma ry ją i w Ma ryi je stem za pro szo ny
do ko cha nia z ca łe go ser ca, ze wszyst kich
sił i z ca łej du szy Bo ga, któ ry jest we mnie.
Nie ustan ne kon cen tro wa nie się na tym
i cho dze nie w Bo żej obec no ści i no sze nie
Bo żej obec no ści w so bie, bę dąc jed no cze -
śnie w Ma ryi, któ ra jest Peł nią Łask czy li
peł nią Bo żej obec no ści – jest nie praw do -
po dob nym do świad cze niem du cho wym.

– Dla cze go o to py tam – ostat nio Fa -
ti ma 100-le cie ob ja wień, wiel ka uro czy -
stość w Ko ście le (Ksiądz jest z resz tą bar -
dzo moc no zwią za ny z Me dziu gor jem)
i wi dzi my w ostat nim cza sie ogrom ne na -
gro ma dze nie w Ko ście le i w świe cie ob ja -
wień Ma ryj nych. Co to zna czy? Dla cze go
Ma ry ja tak bar dzo „na bie ra” na zna cze niu
w dzi siej szych cza sach? Ja kie to jest prze -
sła nie dla nas na dzi siej sze cza sy?

–Ks. Do mi nik – Ma ry ja jest naj więk -
szym pro ro kiem dzi siej szych cza sów.
Wy da je się, że ob ja wie nia Mat ki Bo żej
i ob ja wie nia Pa na Je zu sa, prak tycz nie
od po ło wy XIX wie ku, po ka zu ją nam, że
być mo że to są ci Dwaj Świad ko wie
z Apo ka lip sy, któ rzy przy go to wu ją nas na
No wą Zie mię i No we Nie bo – na No we Je -
ru za lem opi sa ne wApo ka lip sie. Wy da je mi
się, że dzi siej szy świat bar dzo po trze bu je

– z jed nej stro ny wy la nia Bo że go Mi ło -
sier dzia, ale z dru giej stro ny wiel kie go wo -
ła nia o po ku tę. Na wet Je zus u s. Fau sty ny
mó wi że, Bo że Mi ło sier dzie w peł ni jest
wy le wa ne na te go, któ ry ża łu je. 

A więc Ma ry ja chce we zwać ca ły
świat do po ku ty, do ża lu za grze chy,
do te go aby uni żyć się przed Bo giem, któ -
ry jest Pa nem pa nów i Kró lem kró lów, aby
On mógł wy lać na nich dar Bo że go Mi ło -
sier dzia. A więc po ku ta przy go to wu je Mi -
ło sier dzie. Za nim Je zus przy szedł na świat
i roz po czął kon kret ną Swo ją pu blicz ną mi -
sję, Bóg po wo łu je czło wie ka o imie niu Jan
Chrzci ciel, któ ry ca ły na ród przy go to wu je
przez po ku tę. I do kład nie tak sa mo, wie rzę
bar dzo moc no, przed po wtór nym przyj -
ściem Chry stu sa, Je zus – za nim przyj dzie
– wy sy ła Swo ją Mat kę, któ ra jest pro ro -
kiem jak Jan Chrzci ciel, przy go to wu ją cym
przez po ku tę świat na Je go po wtór ne
przyj ście. Dla te go Anioł wo ła w Fa ti mie:
po ku ta, po ku ta, po ku ta – naj waż niej sze
wo ła nie obec nych cza sów.

– To co Ksiądz po wie dział jest waż -
ne, że ta du cho wość Ma ryj na jest nie -
sa mo wi cie istot na. Adzi siaj się mó wi, że
ta du cho wość jest ja kaś ta ka ar cha icz na,
szcze gól nie dla mło dych lu dzi mo że ona
być trud na. I te raz ta kie py ta nie się od ra -
zu ro dzi: Jak dzi siaj mło dzi lu dzie mo gą
żyć du cho wo ścią Ma ryj ną? Jak moż -
na prze ja wiać tą du cho wość Ma ryj ną? Jak
jest się tak bli sko Ma ryi?

– Ks. Do mi nik – My ślę, że naj waż -
niej sze jest to, aby stu dio wać Ma ry ję
w Pi śmie Świę tym. To jest nie sły cha nie
waż ne dla nas, że Pi smo Świę te to nie jest
tyl ko tekst, któ ry do słow nie czy ta my. Ra -
bi ni mó wi li o tym, że aby na praw dę zro -
zu mieć Ser ce Bo ga w Pi śmie Świę tym,
trze ba 40 lat stu dio wa nia Pi sma Świę te go.
Oczy wi ście to jest pew na me ta fo ra, ale
wie my o tym do brze, że są róż ne po zio my
wni ka nia w tekst. Ra bi ni mó wią, że tym
po zio mem naj wyż szym jest po ziom
„pshat” zwa ny „se kret Kró la” (PSHAT–
hebr. „to, co pro ste”). 

Bóg ob ja wia ten po ziom, czy li Swo je
naj głęb sze se kre ty mi sty kom Pi sma Świę te -
go. Nie lu dziom czy ta ją cym po pro stu do -
słow nie to, co jest na pi sa ne, ale głę bię se kre -
tów Kró la (co jest bar dzo waż ne) ob ja wia
tym, któ rzy wcho dzą na po ziom mi stycz ny.
My ma my w ca łej hi sto rii Ko ścio ła lu dzi
zwa nych świę ty mi, któ rzy od czy tu ją (ja ko
dar od Bo ga oczy wi ście) Pi smo Świę te
na po zio mie mi stycz nym. I tam w spo -
sób nie praw do po dob ny uka zu ją Ma ry ję
ukry tą przez Oj ca w Sta rym Te sta men cie, 
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od kry wa ną przez Je zu sa w No wym Te sta -
men cie i uka zy wa ną ca łe mu świa tu przez
Du cha Świę te go w cza sach osta tecz nych. 

Wie rzę bar dzo moc no w pro roc two
z Apo ka lip sy św. Ja na, kie dy otwo rzy się
nie bo i Ar ka Przy mie rza, któ ra prze cież
sym bo li zo wa ła Ma ry ję, po nie waż to Ma -
ry ja wła śnie tak jak w Ar ce, w któ rej by ła
la ska ar cy ka pła na Aaro na, Dzie sięć Bo -
żych Przy ka zań i man na ze bra na na pu sty -
ni – naj święt sze przed mio ty Izra ela – to
prze cież Ma ry ja no si ła w Swo im ło nie
Naj wyż sze go Ar cy ka pła na – Je zu sa Chry -
stu sa, któ ry wy peł nił do sko na le Dzie sięć
Bo żych Przy ka zań, usta na wia jąc No we,
Wiecz ne Przy mie rze na Gó rze Kal wa rii
– mię dzy Bo giem a czło wie kiem – i to On
zo sta wił Sie bie ja ko Po karm, Man nę Eu -
cha ry stycz ną we wszyst kich Ta ber na ku -
lach świa ta, na każ dej Eu cha ry stii. 

Więc Ma ry ja jest Ar ką, praw dzi wą
Ar ką. Tam ta Ar ka ze Sta re go Te sta men tu
Ją tyl ko za po wia da ła, dla te go za gi nę ła
i ona nie jest po trzeb na, bo po ja wi ła się
na świe cie naj pięk niej sza Ar ka o imie niu
Ma ry ja. I ta Ar ka, w cza sach osta tecz nych,
bę dzie uka zy wa na ca łe mu świa tu przez
Bo ga, wo ła jąc do PO KU TY. Bo prze cież
ta Ar ka (w na stęp nych wer sach czy ta my)
to jest ko bie ta. Ko bie ta, któ ra jest prze nik -
nię ta słoń cem, czy li Bo sko ścią. Ma wie -
niec z 12-stu gwiazd, więc jest nie tyl ko
Kró lo wą zie mi ale też Nie ba. Ma pod So -
bą księ życ – w tym wy pad ku jest to sym -
bo li ka mo cy de mo nicz nych – i ta Ko bie ta
wo ła, krzy czy w bó lu ro dze nia. 

Ma ry ja nie uro dzi ła Je zu sa w bó lu,
po nie waż by ła Nie po ka la na, nie by ła
pod le gła grze cho wi pier wo rod ne mu.
A skut kiem grze chu pier wo rod ne go jest
ro dze nie w bó lu. Ma ry ja ro dzi ła Je zu sa
Chry stu sa w eks ta zie Du cha Świę te go.
Na to miast ta Ko bie ta krzy czy z bó lu ro -
dze nia. W związ ku z tym jest py ta nie:
z kim Ona jest w cią ży, że ta cią ża Ją tak
po twor nie bo li? Je śli nie z Je zu sem to
z kim? Od po wiedź jest pro sta: Ona jest
w cią ży z każ dym z nas: i z to bą i ze mną
i z każ dym czło wie kiem. Uro dze nie nas
dla Bo ga ty le Ją kosz tu je, ty le Ją bo li, że
Ona krzy czy z bó lu ro dze nia. Na ca łym
świe cie ma my ten fe no men pła czą cych
ikon, pła czą cych ob ra zów, na wet krwa wy -
mi łza mi. War to po my śleć, jak ko goś mu -
si bo leć Ser ce, że pła cze krwa wy mi łza mi.
Czy li praw dzi wa Mat ka, któ ra wie o tym
do brze, że to jest czas ostat ni i al bo sta nie -
my przy Niej i od po wie my na to we zwa -
nie do po ku ty, al bo bę dzie my po pro stu
w ła pach dia bła i nas znisz czy. (cdn)
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Ży czę Ma ryj ne go lip ca za nu rzo ne go
w Naj święt szej Krwi Pa na Je zu sa

Ewa Paw lak 

Po tę ga Ró żań ca 
Film do ku men tal ny pt. „Te raz i w go -

dzi ne śmier ci” zre ali zo wa ny przez Ma -
riu sza Pi li sa i Da riu sza Wa lu sia ka uka zu -
je si łę mo dli twy ró żań co wej. Po wa la
na ko la na za rów no tych udu cho wio nych,
jak i sto ją cych da le ko od Bo ga, kru szy za -
twar dzia łe ser ca jed no stek, jak i zmie nia
bieg hi sto rii. In spi ra cją do po wsta nia te go
do ku men tu by ło zdję cie żoł nie rza ame ry -
kań skie go, ści ska ją ce go w rę ku ró ża niec.
Jak się póź niej do wia du je my, ów żoł nierz
zwa ny Blas Tre vi no wal czył wAfga ni sta nie,
gdzie w czer cu 2011 r. osła nia jąc swo ich
ko le gów, zo stał ran ny w brzuch. Z otwar -
tą ra ną i pod ostrza łem ta li bów do tarł
do he li kop te ra me dycz ne go. Oca lał. Pol -
scy re ży se rzy skon tak to wa li się z tym
mło dym czło wie kiem, któ ry za pro sił ich
do Tek sa su. Tam na miej scu po zna li je go
bab cię, nie zwy kłą ko bie tę wal cza cą ze
złem. Pro wa dzi ła ona szko łę przy pa ra fii,
ucząc mło dych mo dli twy ró żań co wej.
Ona rów nież przy zna ła, że ró ża niec oca lił
ży cie jej wnu ka, któ ry bę dąc w cięż kim
sta nie i nie mo gąc się pod nieść, cu dem
po biegł do he li kop te ra. W fil mie ma my
wie le nie zwy kłych opo wie ści. 

Praw dzi wą bo ha ter ką jest Lud mi ła,
któ ra pod czas Maj da nu na Ukra inie z na -
ra że niem ży cia roz da wa ła żoł nie rzom ró -
żań ce. Roz da ła ich oko ło pół to ra mi lio na.
Jak przy zna je, ro bi ła to z wła snej wo li.
Ukra iń cy po ko cha li te mo dli twę, zmie ni ła
ona bieg hi sto rii ich kra ju.

Ró ża niec ura to wał ży cie dwóm ko -
bie tom ni ge ryj skim, wię zio nym przez
Bo ha Ha ra na. Pierw sza wie lo krot nie
zgwał co na chcia ła po peł nić sa mo bój stwo,
gdy oka za ło się że spo dzie wa się dziec ka.
Usły sza ła jed nak głos we wnętrz ny, że by
te go nie ro bi ła. Mo dli ła się na ró żań cu
i dzię ki te mu prze trwa ła ów kosz mar. Uro -
dzi ła szczę śli wie dziec ko i po wró ci ła do
swo jej ro dzi ny. Dru ga ko bie ta po rwa na
i zmu sza na do przej ścia na is lam, ni gdy nie
wy rze kła się swo jej wia ry, choć gro żo no jej
śmier cią. Jej żar li wa mo dli twa zo sta ła wy -
słu cha na. Wy zna czo no da tę jej śmier ci,
lecz w przed dzień eg ze ku cji nie zna ny
spraw ca wy wiózł ją w bez piecz ne miej sce. 

Mo dli twa ró żań co wa zmie ni ła los
nie tyl ko po je dyn czych lu dzi, ale rów nież
na ro dów. Tak by ło w przy pad ku Au stria -
ków oku po wa nych przez So wie tów. 

Echo 354

Wiel kiej Po ku ty 
ciąg dal szy

7 paź dzier ni ka – świę to MB Ró żań -
co wej zo sta ło usta no wio ne na pa miąt kę
zwy cię stwa flo ty chrze ści jań skiej nad woj -
ska mi tu rec ki mi, od nie sio ne go pod Le pan -
to (w Za to ce Ko rync kiej). 7.10.1571 r. suł -
tan tu rec ki Se lim II pra gnął pod bić ca łą
Eu ro pę i za pro wa dzić w niej wia rę mu zuł -
mań ską. Ów cze sny pa pież – św. Pius V,
do mi ni ka nin, go rą cy czci ciel Mat ki Bo żej
– usły szaw szy o zbli ża ją cej się woj nie, ze
łza mi w oczach za czął za no sić żar li we
mo dli twy do Ma ryi, po wie rza jąc Jej swą
tro skę pod czas od ma wia nia Ró żań ca. Na -
gle do znał wi zji: zda wa ło mu się, że zna -
lazł się na miej scu bi twy pod Le pan to. Zo -
ba czył ogrom ne flo ty, przy go to wu ją ce się
do star cia. Nad ni mi uj rzał Ma ry ję, któ ra
pa trzy ła na nie go spo koj nym wzro kiem.
Nie ocze ki wa na zmia na wia tru unie moż li -
wi ła ma new ry mu zuł ma nom, a sprzy ja ła
flo cie chrze ści jań skiej. Uda ło się po -
wstrzy mać in wa zję Tur ków na Eu ro pę.

Zwy cię stwo by ło ogrom ne. Pius V,
świa dom, ko mu za wdzię cza cu dow ne
oca le nie Eu ro py, uczy nił ten dzień świę -
tem MB Ró żań co wej.

W tym ro ku 7 paź dzier ni ka jest oka -
zja by po wtó rzył się ten cud. I ja, i Ty mo -
że my wziąć udział w tej „wal ce” na gra ni -
cy Pol ski. Już za pisz so bie w ka len da rzu: 
7 paź dzier nik.

Pol ska ma gra ni ce o dłu go ści 3 500 km,
na każ dy ki lo metr po trze ba z ty siąc lu du,
za tem da je to ma te ma tycz nie 3,5 mln „żoł -
nie rzy”, a więc nie mo że cie bie za brak nąć.
To bę dzie nie sa mo wi te!!! W ko ścio łach
gra nicz nych bę dą naj pierw od pra wia ne
Msze Świę te (bi sku pi się zga dza ją) po tem
ro ze sła nie na gra ni ce. Co kil ka me trów bę -
dzie wbi ta fla ga Naj święt szej Ma ryi Pan ny
Kró lo wej Pol ski. Ry ba cy wy pły ną w mo rze
z ró żań ca mi i bę dą się mo dlić na li nii wod -
nej Mo rza Bał tyc kie go, lu dzie bę dą sta li
na pla żach. Już się po zgła sza li lu dzie, któ -
rzy wej dą na szczy ty na szych gór, na Ry sy
itd... mo że być nie sa mo wi cie i bę dzie,
Dzie je się wie le do bra w tym szcze gól nym
ro ku i w tych szcze gól nych cza sach, ale też
i po tęż na wal ka. Aby le piej zro zu mieć co
się dzie je w Ko ście le, w świe cie, ale też
w na szym ży ciu – po le cam kon fe ren cję ks.
Do mi ni ka Chmie lew skie go, gdzie znaj -
dzie my wie le od po wie dzi na py ta nia, któ re
no si my: o ro ze zna wa niu, o po wo ła niu,
o cier pie niu, o praw dzi wym od da niu się
Mat ce Bo żej itd. https://www. youtu be.
com/watch? v=rdR6SvZm6Go&t=2809s
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Re ali za to rzy fil mu od wie dzi li rów -
nież Fi li pi ny. Tam bez kr wa wa re wo lu cja
za koń czy ła się zwy cię stwem obroń ców
wol no ści. Re la cję z tam tych wy da rzeń
przed sta wił brat Karl Ga spar, wię zio ny
pod czas dyk ta tu ry, a uzu peł ni ły je dwie
sio stry pau lin ki. Jak za pew nia ły, pod czas
od ma wia nia Ró żań ca wi dzia ły świa tło nie -
wia do me go po cho dze nia, a in ne oso by –
pięk ną, mło dą ko bie tę. 

To ostat nie ko re spon du je z ob ja wie -
nia mi MB w Me dziu gor ju, gdzie sze -
ścio ro Wi dzą cych po strze ga Kra lji cę Mi ra
ja ko pięk ną Pa nią wzy wa ja cą do od ma -
wia nia Ró żań ca, po ku ty i na wró ce nia.
W fil mie ma my też zdję cia z Lo ur des, Fa -
ti my i Kal wa rii Pa cław skiej. Każ da z tych
hi sto rii jest wru sza ją ca i prze ko nu je re ali -
zmem. Po szcze gól ne oso by opo wia da ją
o wy da rze niach, któ rych by ły uczest ni ka -
mi lub świad ka mi. Cza sem na dal nie mo -
gą uwie rzyć w to, co ich spo tka ło. Wi dzo -
wie nie ma ją pod staw, by wąt pić w praw -
dzi wość ich re la cji. 

Nie wat pli wą za le tą te go do ku men tu
są do bre zdję cia i re gio nal na mu zy ka.
Nar ra tor wpro wa dza jąc wi dza w at mos fe -
rę nie zwy kłych zda rzeń, po słu gu je się ko -
mu ni ka tyw nym ję zy kiem, cza sem do da je
swój ko men tarz. Film „Te raz i w go dzi nę
śmier ci” ogla da się z za par tym tchem.
Utrzy mu je na szą uwa gę w cią głym na pię -
ciu, po ru sza ser ce i da je na dzie ję. Uzmy -
sła wia po tę gę mo dli twy ró żań co wej,
w któ rą wpi sa ne są hi sto rie po je dyn czych
jed no stek i lo sy świa ta. 

Pre mie ra fi mu od by ła się w set ną
rocz ni cę ob ja wień fa tim skich. Prze sła -
nie, któ re on za wie ra, jest uni wer sal ne.
Krę co ny przez 3 la ta na 4 kon ty nen tach
do ku ment po wstał dzię ki de ter mi na cji pol -
skich re ży se rów i ofiar no ści lu dzi do brej
wo li, któ rzy fi na so wo wspie ra li tę pro duk -
cję, o czym pi sa li śmy w Echu i na si Czy -
tel ni cy od po wie dzie li na to we zwa nie. 

Lecz nie tyl ko. – „Przez ca ły czas pra cy
nad fil mem, czu li śmy jak wal czy ze so bą
do bro i zło. Przez ca ły czas po ja wia ły się
trud no ści, a jed no cze śnie czu li śmy się
pro wa dze ni” – mó wił Ma riusz Pi lis. Ma -
my na dzie ję, że ów film bę dzie wy świe -
tla ny w naj od le glej szych krań cach świa ta.
Nam jest szcze gól nie bli ski, po nie waż
Ró ża niec jest w Pol sce zna ną i po pu lar ną
mo dli twą. Roz po wszech nił ją św. Jan Pa -
weł II, ogła sza jąc ta jem ni ce fa tim skie. 

Nar ra cja te go do ku men tu być mo że
za chę ci do mo dli twy ró żań co wej tych,
któ rzy jesz cze się wa ha ją. Widz bo wiem
po wyj ściu z ki na dłu go jesz cze po zo sta je

pod wpły wem oglą da nych ob ra zów. Mo -
gą one skło nić go do zre wi do wa nia po glą -
dów na te mat swo jej wia ry i po sta wie nia
py tań: ja kim je stem ka to li kiem? Czy mo ja
wia ra jest au ten tycz na, czy też po le ga
na po wta rza niu wy uczo nych for mu łek?
War to obej rzeć ten film – do ty ka on spraw
do cze snych, lecz ich za koń cze nia upa tru -
je w wiecz no ści.

Ha li na Bar to siak 
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Nakład: 11.900 egz.

Tłumaczenie:  W. Ka pi ca, Z. Oczkowska,
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

i mo dli twy. Ka pli ca MB Czę sto chow skiej:
21.00 – Apel; 22.00 – Msza Świę ta; Czu wa nie
do 4.00. Mo dli twy po pro wa dzi rów nież ze -
spół Gu ada lu pe z Lu bli na. Ser decz nie za pra -
sza my: Re dak cja Echo Me dziu gor ja i o. Jó zef,
ka pu cyn – zgło sze nia sms: 515175005.

Au to kar z Kra ko wa za pi sy: 886 486 123,
12/3594906

o. Pie tro Zo rza – Ju blie usz
17.06. – don Pie tro roz-

począł ob cho dzić Ju bi le usz
50. le cia ka płań stwa. Ży czy-
my Mu bło go sła wień stwa
Bo że go i wszel kich po trzeb -
nych łask dla dal szej po słu gi
i za pra sza my na ob cho dy Ju -
bi le uszu do Pol ski. Pa ra fie,
któ re na wie dził don Pie tro,

a któ re chciał yby Go po now nie, ju bi le uszo wo
go ścić pro szo ne są o kon takt z Re dak cją. 

1 lip ca ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu ją cy
w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie wicz
w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.07. w in ten cji
Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.07. w in ten cjach
Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow ni -
ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo wać ofia -
rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz no ści
du cho wej w tych dniach. 

OBO RY 2017
XVIII Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo -

wej Po ko ju w Obo rach, od bę dzie się w so bo -
tę 15 lip ca w godz. 10.00 – 19.00. Pro si my
o za bra nie krze se łek tu ry stycz nych, pa ra so li,
ka pła ni (al by i stu ły). In for ma cje o. Piotr Mę -
czyń ski O. Carm., tel. 606 989 710 lub 54/ 280
11 59, wew. 23. Wię cej na www.obo ry.com.pl

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Ivan ka Ivan ko vić Elez,
mia ła do rocz ne ob ja wie nie,
któ re trwa ło 4 mi nu ty, w do -
mu ro dzin nym tyl ko w gro nie
naj bliż szej ro dzi ny. Mat ka

Bo ża by ła ra do sna i wszyst kich bło go sła wi ła
swo im ma cie rzyń skim bło go sła wień stwem.
Po ob ja wie niu Ivan ka po wie dzia ła – str 1. 

Uro czy sto ści 36 Rocz ni cy 
24.06 – Mszy Świę tej, któ rą kon ce le bro wa -

ło 160 ka pła nów, prze wod ni czył i ho mi lię wy -
gło sił o. Ma te Dra gi ce vić ofm. W Rocz ni cę
– 25.06 – na wie czor nym na bo żeń stwie głów -
nym ce le bran sem był i ho mi lię wy gło sił
o. Da mir Pa vić ofm. W kon ce le brze był pro -
win cjał Her ce go wiń skiej Pro win cji Fran cisz -
kań skiej o. Mil jen ko Šte ko i pro boszcz o. Ma -
rin ko Šako ta. Łącz nie Mszę Świę tą kon ce le -
bro wa ło 190 księ ży. Tak jak w ubie głym ro ku
ka pła ni pro ce syj nie wy szli na oł tarz po lo wy
ob cho dząc ca ły plac z fi gur ką Go spy, któ rą
nio sło sze ściu męż czyzn. Na za koń cze nie
Mszy Świę tej Ma ria Pa vlo vić i Ivan Dra gi cie -
vić, od mó wi li Ma gni fi cat a o. Ma rin ko po -
zdro wił obec nych i po dzię ko wał: za wszyst kie
ła ski otrzy ma ne od Bo ga w tym okre sie 36. lat.
Podziękował też pa pie żo wi i abp -wi H. Ho se -
ro wi. Po Mszy Świę tej by ła ca ło noc na Ad o ra -
cja Naj święt sze go Sa kra men tu w ci szy. Na bo -
żeń stwo trans mi to wa ło na ży wo Ra dio „Mir”
Me dju gor je oraz wie le in nych sta cji in ter ne to -
wych, a swo im śpie wem uświet nił je Wiel ki
Chór Pa ra fial ny „Kró lo wej Po ko ju”. 

24.06. o godz. 6.00 z klasz to ru w Hum cu,
na cze le z o. Ma rin ko Šako ta wy ru szył po 
raz 26. „Marsz Po ko ju”, który za koń czył się
o godz. 9.40 przy ko ście le św. Ja ku ba bło go -
sła wień stwem Naj święt szym Sa kra men tem.
Do ob cho dów rocz ni cy wier ni i piel grzy mi
przy go to wy wa li się po przez no wen nę, któ rą
ra no o godz. 6.00, tak jak w ubie głym ro ku
pro wa dzi li Ma ria i Ivan, a o godz. 16.00 za -
kon nik z pa ra fii.

Czu wa nie Ja sna Gó ra
Do rocz ne, ogól no pol skie, me dziu gor skie

czu wa nie czci cie li Kró lo wej Po ko ju w in ten -
cji Po ko ju – Ja sna Gó ra – 26/27 sierp nia,
z udzia łem wiel kie go świad ka Me dziu gor ja,
ks. Pie tro Zo rza. Ka pli ca Św. Jó ze fa – od
15.00–20.00 – kon fe ren cje o Kró lo wej Po ko ju

Od Redakcji
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